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rozłożoną została na przyszłość na trzy klasy, a 
mianowicie trzecia klasa uzyskana zostanie po 
25-letaiej, druga po 40 letniej, a pierwsza po 
50-letniej czynnej służbie. Minister wojny, oraz 
min strowie obrony krajowej w Austryi i Węgrzech 
mają za wspólnem porozumieniem poczynić stoso­
wne zarządzenia celem przeprowadzenia rozkazów 
cesarskich.

Niemiecko-ez-jska dodatkowa konferencya ugo 
dowa zwołaną została na 14go b. m. Konferencyi 
przedłożone zostarą opracowane projekta co do 
organizacyi Rady kultury krajow ej, Rady szkol­
nej krajow ej, oraz co do reformy postanowień 
sejmowej ordynacyi wyborczej, dotyczących wiel 
kiej własności.

Po soełnieniu zadań konferencyi berlińskiej 
w sprawie robotniczej, rozpoczął, jak  donoszą 
z Berlina, rząd niemiecki rokowania z mocar­
stwami, które wzięły w niej udział względem 
kwestyi, czyby niewypadało teraz zwołać konfe­
rencyi dyplomatów w celu ułożenia planu jedna­
kowego postępowania wszystkich mocarstw na 
polu ustawodawstwa, mającego opiekę nad robo­
tnikami na celu. Do rozpoczęcia tych rokowań 
skłoniły rząd niemiecki wyrazy zadowolenia z re­
zultatu konferencyj tych nawet z jej członków, 
którzy zrazu z wielkiem niedowierzaniem i bez 
nadziei osiągnięcia rezultatów dodatnich przystę-

P°Przyb y w a j ąccgo do Friedricbsruhe ks. Bismar­
cka witała na dworca nietylko licznie zgromadzo­
na publiczność, ale także kompania honorowa, 
która mu wojskowe oddawała honory. Ks. Bis 
marek wyraził swe zdziwienie, że go spotyka taki 
zaszczj t, chociaż j e s t  rzeczywiście tylko „wyż-
szvni otictrem bez służby* #

Z dzienników berlińskich wyraziła się KrenU  
Zta  że owacye, jakiemi żegnano ks. Bismarcka, 
™ l a n e  były sztucznie i trąciły tez widocznym 
nrzymusem Nie dzieli tego zdania organ wolno-

nione owacy ) boleść ogarniała też jego
w sp ó ln ik ó w ^ z boleścią mogli także przyznać i 
Drzeciwnicy jego, że był wprawdzie zaciętym 
nieprzyjacielem, ale człowiekiem potężnym i stał 
dzielnie na straży interesów Niemiec.

W sprawie sprawdzania wyborów do Izby 
francuskiej, wlokącej się już od sześciu miesięcy, 
pozostaje jeszcze wybór Pirota, przeciwnika Fer- 
rego w St. Die do sprawdzenia. Izba zarządziła, 
jak  wiadomo, ankietę w tym wyborze, która 
trwała dotąd, a  na podstawie jej rezultatu wnosi 
komisya unieważnienie wyboru. Prasa francuska 
wyraża nadzieję, że wobec tak znacznej większo­
ści, jaką  rząd dziś w Izbie rozporządza, okaże się 
stronnictwo jego względniejszem dla dokonanych 
wyborów i nie będzie ich unieważniać bez wyra 
żnej potrzeby.

Do Timesa donoszą z Zanńbaru, że konsul 
jeneralny niem ecki odda sułtanowi państwa Witu 
wielką wizytę, w otoczeniu licznego zastępu zbroj­
nego.

Misya pojednawcza, z jaką  się udał sultan Zan 
zibaru do południowych portów nie powiodła się. 
Komisarze jego wrócili bez osiągnięcia celu poje 
dnama tamtejszych plemion z Niemcami.

KORESPONDENCYA „CZASU11.
H z y m  26 marca.

Mówiono, że Papież ogłosi w dzień św. Józefa 
encyklikę, traktującą o kwestyi rob tniczej. Wieść 
ta nie była uzasadnioną. Niezawidnie PapUż chce 
przemówić w tym przedmiocie i przemówi czeka 
jednak, aż znanym będzie rezultat konfe’rencyi, 
aby się nie wydawało, że się miesza do prac kon

lnie właśnie przezwisko łączy imię dziś panują­
cego Wilhelma II z niniejszą pogalanką o Bo­
sforze.

Młodemu cesarzowi za ciasno w Prusiech, (nic 
mnie to rie  dziwi), nie dość czuje się u siebie 
wśród reszty państw niemieckich (i to ma swe 
słuszne przyczyny), więc objechawszy kawał Eu­
ropy, aż do Neapolu, Wilhelm II przebrał się za 
ma yna’-za, siadł na okręt i nuż chłodzić kre.» 
k;p ąc ą  w lodach Norwegi’, gdzie o mało go od- 
Dm topną^ego lodownika życia nie pozbawił; nuż 
jechać do Anglii po stopu ń adm rała królowej 
oceaców; nuż do Grecyi po wrażenia artystyczne 
i heroiczne; nuż do Turcy i i aż na Czarne morze. 
Czy mógłbym powiedzieć, że nie wiem po co? 
Nie publicysta musi podawać się zawsze za wy­
bornie informowanego: więc śmiało piszę, że u d a ­
ło mi  s i ę  dowiedzieć, po co jechał cesarz nie 
miecki do sułtana. Co więcej, że słyszałem o tem 
aż dwa głosy całkiem odmienne, i że oba tn za­
pisze, aby wszystkim dogodzić i złożyć dowód 

wyb roej informacyi.11 W miejscowych gazetach 
nod ścisłą cenzurą wydawanych czytałem : „Cesa- 
rza niemieckiego podróż do Turcy, jest przede 
wszystłdem un voyage dagrement, Wilhelm II 
prz/bywa tutaj dla napawania s.ę malowniczem 
położeniem Konstantynopola, dla przyjrzenia się 

„.u /iniAmn tvnowi miasta i dla zwiedzenia po 
mn ków historycznych." Tak pisze Levant Herald

' o T  tu d z^^m y ślący ch 11 usłyszałem: „Cesarz
niemiecli otr”zym aJszy od Prusaków komen- 
dernjących wojskami tareckiemi raporta o po­
ste nie armii przez nich reorganizowanej, chce 
p r z y j r z e ć  się’ własnemi oczami, jaką rolę ona ede^

i » m  m m i  Z je d w  „jicie

ferencyi. Papież nie może wchodzić w kwestye 
szczegółowe, jakiemi zajmują się członkowie kon­
gresu, musi on głębiej zastanowić się nad doktry 
ną i zasadami jako główną podstawą rozwiązania 
ważnego tego problematu, aby zaś to stać się mo­
gło, potrzeba czasu i głębokiego studyum. Prawda, 
że Papież zna już wybornie tę kwestyę, czego 
jawnym były dowodem jego encykliki i przemowy 
do robotników, które może pierwszym były moto­
rem obecnej postawy cesarza niemieckiego. Papież 
przemówi więc z tą głębokością przekonania i są­
du, właściwą Kościołowi, ilekroć ogłasza prawdy 
całemu światu. Jedno, na $o Papież położy na­
cisk, mogę o tem zapewnić^; nie dopuszczając się 
niedyskrecyi — jest to mianowicie, że robotnikom 
należy się nietylko miłosierdzie, w duchu, w jakim 
je dotąd pojmowano, to jest dawanie im ratunku 
w nieszczęściach — lecz nadewszystko i przede- 
wszystkiem sprawiedliwość. Sprawiedliwość ta po­
lega na tem, aby ich uważać za braci, mających 
prawo do tej samej godności, do tego samego po 
szanowania i niepodległości, jak  inni pracownicy.

Mówią o bliskiem odjeżdzie lorda Simmonsa, 
który miał ukończyć swą misyę przy Stolicy św., 
co jest prawdą. Są jednak tacy, co twierdzą, że 
lord Simmons byłby dłużej jeszcze pozostał w Rzy 
mie, gdyby ambasador angielski przy Kwirynale 
nie robił zabiegów, aby go oddalić. To jedno jest 
prawdą, że wszyscy ambasadorowie angielscy, u- 
wierzytelnieni przy dworze włoskim, chcą zupełnie 
sami traktować sprawy odnoszące się do katoli­
ków ich kraju, ze Stolicą św. Powinienby zwrócić 
jednak na to uwagę, że niepodobna jest osobisto­
ści, uwierzytelnionej przy Kwirynale, mieć sto­
sunki ze Stolicą św.

Doniesienia Timesa o świeżych okrucieństwach 
dokonanych przez Rosyan na Syberyi, oburzyły 
tu żywo opin ę publiczną. Niech jak  chcą zaprze 
czają, pozostanie jednak niezbitą prawdą z jednej 
strony, że podobne fakta są w zwyczaju u Ro­
syan, z drugiej, że dotąd bronią się bardzo nie­
zręcznie, jak  się to trafia tym, co występują w o- 
bronie złej sprawy. Pocieszającem jest, że opinia 
publiczna w Europie oburza się na podobny stan 
rzeczy, któryby się nie pojawił nawet u dzikich 
ludów. Chociaż wzbroniony jest wstęp obcym 
dziennikom do k ra ju , chociaż obywatele pozba­
wieni są wszelkiej wolności, stan taki z natury 
rzeczy przy postępie cywilizacyi trwać nie może 
wiecznie. Pragnąć więc należy, aby Rosya jak 
oajrychlej zastanowiła się nad tem, że kiedy dziś 
czynią się zabiegi, aby w świecie znieść ostatnie 
szczątki niewoli, ludy zostające pod jej berłem 
nie mogą na zawsze pozostać niewolnikami.

P e t e r s b u r g  27 m arca.
{Ew.) Zaznaczyłem w I ście poprzednim opinię 

pewnych sfer rosyjskich o izolowanem słanowisku 
Rosyi w sprawie konferencyi międzynarodowej 
w Berlinie. Podług tej opinii konferencya berliń­
ska jest wymierzona przeciw Rosyi, albo umyślnie 
i programowo w myśl broszury pułkownika Stof 
fla, albo faktycznie z samej natury stosunków eko­
nomicznych Europy zachodniej i środaowej, które 
w kwestyi robotniczej — o ile takowa zawisła od 
waiunków prodakcyi i konsumcyi —  zgodne i iden 
tyczne są z sobą, a jednocześnie sprzeczne z inte­
resami i stanowiskiem Rosyi.

Owoż ta druga strona opinii znajduje tu szersze 
koło zwolenników, szersze o tyle, że ją  podzielają 
i sfery nieuprzedzone dotąd wrogo względem prą­
dów europejskich i niehołdujące szowinizmowi po 
litycznemu i cywilizacyjnemu. Ponieważ niebawem 
ma tu nastąpić w Radzie państwa rewizya usta 
wodawstwa fabrjcznego, sfery owe, będąc jedno­
cześnie pod drażniącym wpływem zadań kinferen- 
cyi beri ńskiej, wyrażają przekonanie, że kwestya 
ustawodawstwa fabrycznego korzystaiej się przed 
staw a w Rosyi niż w Europie, a to przedewszyst 
kiem dlatego, że tu państwo jest w stanie w ka­
żdej chwili zażegnać we właściwym czasie i w Ba 
mym zarodku antagonizm między kapitałem a 
pracą, a to prostą interwencyą swej siły, gdy tym

nsohium i Norymberdze), a. Sohalek, M. Dukes, J. Dsnneberg (tylko prenumeratę pp. Bi. Goldschmidt 
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Reichman i Freudaęr, biuro ogłotseń pray ul. Senatorskiej.

czasem w Europie taka interweneya państwowa 
musi się rachować z błędami przeszłości i ze świa­
domością podrażnionych tłut ów. Drugi sprzyjający 
warunek w kierunku ustawodawstwa przychylnego 
dla klasy robotniczej — to izolowane stanowisko 
rosyjskiej produkcyi przemysł >wej, niepotrzebnją- 
cej wcale liczyć się z konkurencją obcą na tar 
gowiskach międzynarodowych, a na wewnętrznych 
zabezpieczonej cłami opiekuńczemi i wogóle sy­
stemem protekcyjnym. Prawodawstwa europejskie 
mogą zadowolnić klasę rob tniczą tylko pod wa 
runkiem wzajemnej zgodności t. j. gdy wszystkie 
państwa europejskie zgodzą się na jedne i te sa­
me ustawy, wówczas gdy ustawodawstwo rosyjskie 
może się obyć bez tego i poz stać narodowem.

Nam się zdaje, że i w tym poglądzie tkwi spora 
doza zbytniej ufaości w wyjątkowość własoą, nie 
zupełnie zgodna z faktam i, zwłaszcza co do drn 
giej połowy warunków, bo pom jając i agitacye 
niedawne partyi przewrotu wśród ludności fa­
brycznej (gdzie przeto spodziewano s;ę znaleśó 
grunt w niezadowoleniu mas), i konkurenc-ę za­
graniczną dla zboża rosyjskiego, tudzież pro­
duktów przemysłH rolnego, nasuwa się samo przez 
się pytanie —  po co Rosya dąży na Wschód? 
Przecież nietylko dla celów politycznych, ale i 
handlowych, a tam się przecież spotyka z konku- 
rencyą angielską, francuską, austryacką i t. d., 
konkurencyą, która tyle niepokoi tutejs?y świat 
polityczny i fiaamowy, p rzy tak iih  kwesty ach jak 
potrzeba odnowienia traktatatu handlowego z Tur 
cyą, jak  bank angielski w Persyi i t. d.

Agitacya przeciw autonomii Finlandyi nie u- 
staje w pewnej części prasy rosyjskiej. Dotycb 
zas punktem wyjścia dla sgitacyi była teza, żs 

odrębności finlandzkiej niema, a właściwie istnieje 
ona nielegalnie, że dotychczasowa ustawa konsty­
tucyjna kraju tego zosta'a sfałszowaną przez pa 
tryotów fińskich i podstępnie przetłumaczona w spo­
sób mylny. Spostrzeżono się rychło, że taka śmie­
szna i nieodzowna teza nie może służ ć za trwałą 
podstawę dla agitacyi, bo przedewszystkiem ośmie 
sza samą Rosyę i jej mężów stanu. Więc zmie­
niono taktykę i w części zrzucono maskę, doma­
gając się wprost niwelowania odrębnych urządzeń 
kraju z resztą cesarstw a; a w części poczęto n- 
derzać na te urządzenia, jako niesprawiedliwe i 
Krzywdzące re szę  cesarstwa. Próbkę tej nowej 
taktyki dałem już w głosie przeciw prawu oby­
watelstwa finlandzkiego. Teraz posunięto się o 
krok dalej i uderzono na wojskowe ść. Podłrg 
§ 119 najwyżej zatwierdzonej ustawy o służbie 
wojsko, ej w W. Księstwie Finlandzkiem jeneral­
ny gubernator kraju tego jest nazwany dowo 
dzącym stacyonującemi w kraju w jakami rosyj 
skiemi i szefem w&jska fińskiego. § 120 brzmi: 
„Jenerałowie, oficerowie wyżsi i sztabowi, tudzież 
urzędnicy cywilni i szeregowcy wojska fińskiego 
są obywatelami finlandzkimi." A § 123 powiada : 
„Zbrojne siły Finlandyi mają za zadanie obronę 
tronu i ojczyzny i w ten sposób przyczynianie 
się również do obrony cesarstwa." Podług zaś 
§ 20 o pospolitem tuszeniu, takowe zwołuje się 
dla obrony kraju tylko na wypadek wtargnięcia 
nieprzyjaciela w granice onego.

Z tego wszystkiego agitatorowie wrodzy Bamo 
rządowi finlandzkiemu wyprowadzają wniosek, że 
istnieją dwie arm ie, rosyjska i fińska, że gdv 
żdnierz rosyjski w „pełnej cierpień ofiarności" 
swojej zmuszony będzie zasłaniać piersią swoją 
całą szeroką ojczyznę od Zawiśla do Kamczatki, 
od Bia'ego do Czarnego morza, a więc i Finlan- 
dyę, żołnierz finlandzki poprzestać może na obo­
wiązku obrony swego tylko „kraju" „swego tro­
nu* (t. j. fiulandzkiego), swojej ojczyzny (t. j. 
finlandzkiej) i gotów być obojętnym widzem krwa­
wego dramatu, rozdzierającego obce mu cesarstwo 
rosyjskie, a w najlepszym razie „przyczyniać* się 
do obrony onego w takim charakterze, jak  sprzy­
mierzone Niemcy gotowe są bri nić Austryi w myśl 
zawartego wzajemnie traktatu.

Prawda, że „obojętny" widz mógłby powiedzieć, 
że wszak ani on, ani nikt nie zmusza żołnierza 
rosyjskiego do obreny Finlandyi, jak  nie zmuszał

do aueksyi jej do cesarstwa. Ale pomijając taki 
wzgląd polityczny goduem jest uw agi, że w po­
wyższej argumentacyi nie odróżmono pułków li­
niowych od po8Dolitego ruszenia. Wszak i jakieś 
zauraUkie lub irkuckie pospolite rus-.enie nie pój­
dzie walczyć do Finlandyi, a znów z drugiej 
stronv zastępy strzelców finlandzkich widziano 
w walkach zewnętrznych i wewnętrznych Rosyi 
daleko po za granicami Finlaudvi. Ale o takie 
prawdy nie dba się w agitacyi. To dziwne, jak 
tu jest trudną do zrnzunrenia myśl o przyrodzo­
nych prawach pewnych narodowości, na jak  śm ie­
szne pokusy narażona jest logika państwowości 
a narodowości, jak namiętne pragnienie pochlo- 
n;ęcia jednych żywiołów na rzecz drogich, zaspo­
kaja się z pogwałceniem wszelkich zasad rozumu 
i natury.

V I I  \ l a l n e  Z g r o m a d z e n ie
Tow arzystw a nauczycieli s zk ó ł  w yższych .

Z ważnego referatu prof. Pruchnickiego, trakto­
wanego na wczoraj8zem posiedzen'u, w sprawie 
rauki języka polskiego w szkołach ś-ednich, po­
dajemy streszczenie: Od pierwszej chwili zawią­
zania , Towarzystwo poświęcało baczną uwagę 
-■prawie nanki języka polskiego w szkołach 
średnich, uważając troskę o naukę języka ojczy­
stego, za pierwszy obowiązek. Referat wskazuje, 
o ile pom jślny skutek uwieńczył dotąd podjęte 
w fej mierze prsce, co w tej sprawie zdziałano 
od chwili, gdy Wydział Towarzystwa, spełniając 
nchwałę IV Walnego Zgromadzenia z roku 1887, 
wn ósł do Rady szkolnej krajowej petycyę o wy­
danie szczegółowego, a jednolitego planu nauki 
tego przedmiotu.

Rada szkolca krajowa powołała dla zbadania 
tej sprawy osobną kom syę, a ta wzięła za pod­
stawę obrad załączony przez W ydział Tow. pro­
jekt planu nauki. Owocem było ułożenie szczegó­
łowego planu nauki dla szkół gimuazyalnych i 
realnych. Plan ten , zatwierdzony przez Radę 
szkolną krajowa, w roku 1890 wnzedł w życie.

Uchwalono także postarać się o wprowadzenie 
dpowiednich zadaniu książek szkolnych i prze­

dewszystkiem zajęto się podręcznikiem do nauki 
gramatyki polskiej. Używana dotąd w tym celu 
książka, mimo zalet, nie odpowiada w zupełności 
celowi, a zastosowanie jej do obecnych potrzeb 
szkoły, przeprow adzi s :ę nie da. Dlatego uznano 
potrzebę ułożenia nowej gramatyki. Komisyę uwia­
domiono, iż jeden z nauczycieli pracuje właśnie 
nad ułożeniem takiej gramatyki. Postanowiła więc 
komisya zatrzymać się z dalszemi krokami, aż 
do opracowania owej nowej gram atyki; a pospie­
szyła z udz:elen;fm autorowi wskazówek, jakie 
zasady główne powinny w gramatyce być uwzglę­
dnione.

Zajęto się następnie Wypisami polskiemi. Plan 
Wypisów dla klas niższych uchwaliła już krajowa 
Rada szkolna, a tom I w nowem opracowaniu 
będzie już w szkołach z przyszłym rokiem szkol­
nym ; dalsze tomy wychodzić będą w miarę wy­
czerpywania się dotychczasowego nakłada. Wypisy 
dla klasy V, przez kom isrę zatwierdzon®, już są 
zaprowadzone we wszystkich krajowych gim na­
zjach i szkołach realnych. Równ'eż Wypisy dla 
klas VI. VII i VIII w gimnazyacb, a VI i VII 
w srk rjłch  realnych, ułożone przez Stanisława 
hr. Tarnowskiego, iuż są przez komisyę tchw a 
lone, a tom I dla VI i nółrocza VII w g :mnazy- 
acb, a dla VI w realnych wyjdzie z drnku jesreze 
przed początkiem roku szkolnego 1891.

Oto, co dla ulepszenia nauki języka polskiego 
w szkołach średnich dotąd już uczyniono — nie­
jedno wssakże jeszcze d > zrobienia pozostaje.

Rada szkolna krajowa uchwaliła zająć się ob­
myślaniem dalszy h środków, zmierzających do 
podniesienia nanki języka polskiego w szkołach 
średnich i przedmiot ten poddała pod obrady w sp> 
mnianej poprzednio kem ’syi.

Na pierwszem zebraniu komisyi wyrażono myśl

Czarnego morza do Bosforu z drugiej. Natura wogóle 
wymowniejsza jest od mapy, a fem bardziej d;a 
młodzieńca pełnego ognia i imaginacyi, który po­
znać chce zawczasu domniemane pole wojennych 
działań niedalekiej przyszłości." W oln) było ka 
żdemu wybierać między temi dwiema wersyami, a 
sprzeczającym się odpowiadać zarozumiale „uie 
ma naiwnych!"

W takich wypad-cach francuski dziennikarz roz­
porządza przepowiednią istnie delfiebą, ale też 
i niechybną: gui vivra verra. Pamiętam w 1866 r. 
byłem w Paryżu; przyszły świeże wiadomości o 
wypowiedzeniu wojny Austryi przez Prusy: roz­
chwytywano dzierniki od przekupniów i czytano 
je na ulicy na glos. Pew.eo Niemiec, zdaje się, 
wędrowny grajek, usłyszawszy o co idzie, zaczął 
głową kiwać i rzekł do mn e germańskim akcen 
tem: „qui J ifra  fe r r a !“. I prawdę powiedział, bo 
czegóżeśmy się przez te 24 lata nie doczekali, 
czegośmy nie widzieli — o czem wówczas nie śni 
ło się f i l o z o f ! A teraz gdy przenoszę się myślą 
nawet do owej niedalekiej jeszcze chwili, kiedy 
w początku listopada roku zeszłego patrzałem na 
wycieczkę Wilhelma I I , k itdy czytałem w dzien­
nikach telegramy jego do starego Bismarcka i roz 
mawiałem z hr. Herbertem Bismarckiem w salonie 
poselstwa angielskiego, czy domyślać się mogłem, 
że w pięć miesięcy potem panowie Bismarckowie, 
domniemana dynastya nowych maires du palais 
będą odstawieni w kąt, jako zużyte działa stare­
go wzoru. Le roi me reverra! —  miał odpowie­
dzieć kanclerz ustępując. Kto wie? wszystko dziś 
możliwe.

Przyjazd młodego cesarza nsd Bosfor wielki 
sprawił rumor w Konstantynopolu i zajęcie wiel- 
sie we wszystkich sferach. Bywały już tutaj nie­
raz monarsze przyjazdy: cesarz Franc szek Józef 
i cesarzom a Eugenia w 1869 r. odwiedzili sułtana

Abd ul Azisa, jadąc na uroczyste otwarcie kanału 
Saezkiego; był tutaj potem k8ią‘ę Fryderyk pru­
ski i arcyksiążę Rudolf z młodą małżonką, ale to 
były rzeczywiście tylko des voyages d’agrement, 
a jeżeli w nich politycznego co było, to chyba 
obustronne demonstracye w pokojowych warun­
kach czynione. Ale poprzednio w 1853 roku bar­
dziej zajmująca dla ówczesnego turysty odgry­
wała się scena, gdy poseł rosyjski Menczykow, 
postawiwszy swe ultim atum  zdjął orły dwugłowe 
i pałacu ambasady i wyjechał grożąc Tnrcyi całą 
potęgą pana swego, cesrrza Mikołaja. Zajęcie się 
Europy tak ważnym historycznym momentem nie 
odnowiło się odtąd, chyba dopiero w chwili obe­
cnego spotkania się cesarza Wilhelma II z sułta­
nem Abd-ul Hamidem. I te same ja  słyszałem 
głosy w listopadzie 1889 r., które słyszał był i za­
pisał Maurycy Mann w maju 1853 r.

— „W jakże zajmującej chwili przyjedziesz pan 
do Konstantynopola!..

„A frazes ten służył każdemu i co chwila: to 
do rozpoczęcia rozmowy, to do podjęcia jej, gdy 
upadała. Że go używali Europejczykowie świeżo 
ua Wschód przybyli, nie dziwi mię wcale, ale nie 
pojmuję, jak  mogły go powtarzać osoby w kraju 
tym oddawna osiadłe, które wiedzieć musiały, że 
w Konstantynopolu negocyacye to nie Wystawa 
powszechna lub wy ścigi konne, że się nie odbywają 
ptd  golem niebem lub w szklannym pałacu. Ni­
gdzie polityka nie jest bardziej tajemniczą, jak 
w Stambule. W rządzie ogranicza s;ę na bardzo 
malej liczbie osób i nie schodzi ze szczytu władzy 
w niższe sfery, bo niemasz tego stopniowania 
w hierarchii urzędniczej, jak  gdzieindziej. Co się 
w poi tyce dz:eje, wiedzą tylko ministrowie i kil' 
ku może drogmanów W. l \ r ty ,  reszta zaś i cały 
Konstantynopol w najgrubszej pozostaje niewiado- 
mości. Posłom nawet mniejszych mocarstw nieza-

wsze wiadomo, j i k  rzeczy stoją, pomimo różnyc 
przedsiębranych w tym celu środków i środec: 
ków, które w Konstantyn polu polrzebnieis-e. ni 
gdzieindziej."

Gdybym przez, sumienność me był naznacz’ 
cudzysłowami całego p' wyłsz®go ustęnn . plsgii 
mój uszedłby bezkarnie; ale na tem właśnie pi 
lega ciekawość, że lat czterdzieści n :e stanowi 
tu różnicy i że co Mann wtedy powiedział, to sam 
dziś powtórzyć muszę bez zmiany. „Plusęa cbang 
plus e'est la metne chose* — powtarzają codzie 
Francuzi. Czy międzynarodowy świat polityczn 
wiele więcej wie d o k u m e n t n i e  o rozmowac 
poufaych monarchów w Ildiz-kiosku od prosteg 
widza i skromnego feljetonisty? trzeba się teg 
domyślać, ale czv ktoby za to zaręczył? Widzii 
łem sam p drzędniejsze co prawda osobistości p 
lityczne, jak  „zwącbać" praguęły coś o sV sqi 
kacb, o których zdawało im się (wcale nie łusznie 
że ja mógłem być poinf ‘rmowanym!

Więc do rzeczy wracając, Konstaetynop A goń 
wał s;ę gorączkowo. Miasto i okolicę oczyszczań 
i oporządzano na wszelkie sposoby, przvtem z zi 
jęciem czytano noisy pobytu dwora niemieckieg 
w Atenach, będące jakby wstępem lub uwertui 
do wielkiego wypadku politycznego, którego tut 
oczekiwano. Ponieważ mn:e wlaśuie tak się zd 
rzvło, że widziałem Konstantynopol w tych w 
runkach nadzwyczajnych, które zadają po większ 
części kłam opisom mych p iprzedników, więc n 
mogę za mmi powtarzać o walących się domai
Td l ° t  !  “ r i V  0hdartych żołnierzach, o psai 
) ,. y 1 t d * Nic z tego nie widziałem, a szk
da dla couleur locale.

K. P.
(Ciąg dalszy nastąpi).



wezwania Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych, aby ze swej strony (na posiedzeniach Kół) 
zajęło się tą sprawą i wskazało, coby jeszcze u- 
czynić można dla podniesienia nauki języka pol­
skiego w szkołach średnich. Wydział przeto po­
stanowił poruszyć tę rzecz na Walnem Zgroma­
dzeniu, żywiąc to przekonanie, iż tą drogą naj 
skuteczniej pobudzi Koła do zajęcia się tyle wa 
żnym przedmiotem; postanowił poruszyć tę rzecz 
tem chętniej, źe wiele w tym kierunku można i 
należy jeszcze robić.

W końcu podaje referat kilka przykładów, wska­
zujących sposoby, jakiemi możnaby podnieść nau­
kę języka polskiego w szkołach średnich i poleca 
następujące wnioski Wydziału:

na) Walne Zgromadzenie uznaje potrzebę dal­
szych starań o podniesienie nauki języka polskie­
go w szkołach średnich;

„b) Walne Zgromadzenie poleca Wydziałowi, 
ażebyzasięgnąw szy w tej sprawie zdania wszyst­
kich Kół Towarzystwa, przedstawił Radzie szkol­
nej krajowej odpowiednie wnioski.“

Po otwarciu rozpraw zabrał głos Dr K a r b o ­
wi  a k, i zgadzając się na wnioski Wydziału, uza­
sadnił szczegółowy następujący swój wniosek:

„Walne Zgromadzenie Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych, uznając potrzebę odpowiedniego 
uwzględnienia starożytności polskich przy exege- 
zie wzotów języka polskiego oraz chcąc ułatwić 
kandydatom stanu nauczycielskiego nabywanie 
tychże wiadomości w uniwersytecie — uchwali:

1) poleca się Wydziałowi Towarzystwa, aby się 
postarał o opracowanie starożytności polskich 
w formie słownika dla użytku w szkołach wyższych;

2) Wydział Towarzystwa odniesie się z prośbą 
do kompetentnych władz, aby w obu uniwersyte­
tach krajowych zaprowadzić stałe wykłady staro­
żytności polskich.

Prof. Dr August S o k o ł o w s k i  mniema, że 
nauka starożytności polskich niema związku z nau­
ką języka polskiego. Mówca zgadza się na pod 
jęcie dalszych kroków w sprawie nauki języka 
polskiego, ale zaznacza, że obecnie piszą lspjej 
po polsku tak w książkach, jak dziennikach. Za 
luje wreszcie mówca, że Wydział pierwej nie po­
rozumiał się z Kołami i nie przedłożył materyału 
do obrad Walnemu Zgromadzeniu. Ostatecznie go­
dzi się mówca na wnu ski Wydziału.

Radca B a r a n o w s k i  zaznacza panujące obe­
cnie skażenie języka polskiego, przeciw któremu 
walczyć należy. Mówca nie uważa za potrzebne, 
by Zgromadzenie uchwalało wniosek Dra Karbo- 
wiaka. Na mocy wniosków obecnych Wydział może 
uchwalić nietylko to , co proponuje Dr Karbowiak, 
ale i wicie innych środków, dążących do podnie­
sienia nauki języka polskiego w szkołach średnich. 
Na zarzut prof. Sokołowskiego, iż Wydział nie 
przedłożył Zgromadzeniu materyału do obrad, od 
powiada mówca, iż Wydział sprawę uważał za 
zbyt ważną, by jej nie przedłożyć obecnemu Wal­
nemu Zgromadzeniu, a w ten sposób zwrócić na 
nią uwagę wszystkich, jako na przedmiot nader 
ważny.

Prof. Dr M a ń k o w s k i  występuje przeciw za 
patrywaniu prof. Sokołowskiego, jakoby nauka 
języka polskiego nie miała związku z nauką sta 
rożytności polskich. Do nauki języka polskiego, 
do s cmodzielnej nad nim pracy zachęcić i zapalić 
może młodzież kierunek wskazany przez p. Kar- 
bowiaka. Najsilniej poleca też mówca ten kieru 
nek, a potem polemizuje z zarzutem prof. Soko­
łowskiego co do nieprzedłożeaia przez Koło ma­
teryału Walnemu Zgromadzeniu. Wydział obrał 
drogę, na której jedynie sprawa pomyślnie zała­
twioną być może.

Dyrektor Dr Z a t h e y  sądzi, że ci, co uczą ję­
zyka polskiego, powinni sami władać znakomicie 
tym językiem. W tym celu należy zreformować 
naukę w gimnazyach. Mówca wnosi o zamknięcie 
dyskusyi; wniosek Zgromadzenie przyjmuje.

Prcf. Dr T r e t i a k  w dłuższej mowie rozbiera 
sprawę, stojącą na porządku obrad. Przedewszyst 
kiem nie godzi się mówca z zapatrywaniem dyr. 
Zatheya, iż dyskusya w tej mierze nie na wiele 
się przyda. Zebraliśmy się na to, by rozprawiać o 
przedmiocie. Mówca sądzi, że przyczynami upadku 
języka polskiego jest przepełnienie gimnązyów oraz 
brak ukwalifikowanych nauczycieli do nauki tego 
języka, dalej brak odpowiedniego podręcznika do 
nauki literatury polskiej, który powinien być opra­
cowany na podstawie historyi politycznej, wreszcie 
brak książki z odpowiedniemi tematami dla wy- 
pracowań piśmiennych, tak, by wypracowania te 
robił uczeń na podstawie własnej pracy, a nie pa­
rafrazował to, co przeczyta. W tej mierze posłu­
gujemy się książkami niemieckiemi, niezastosowa- 
nemi do naszego charakteru. _Wskaznje wreszcie 
mówca, jak ważne znaczenie dla nauki języka 
polskiego ma lektura domowa uczniów.

Radca B a r a n o w s k i  wyjaśnia swoje stanowi­
sko wobec wniosku Dra Karbowiaka.

Prof. Dr R a d z i s z e w s k i  wyjaśnia stanowisko 
Wydziału. Prof. Sokołowski powiada, że dziś le­
piej piszą dzienniki po polsku, niż przed laty. 
Wydziałowi nie wystarcza to polcpszeme, on chce, 
by i s a i )  dibrza! (oklaski). Pr.f. Sokołowski nie 
należycie zdaje sobie sprawę z wniosków Wydziału. 
Gdyby Wydział był odniósł się pierwej do Kół i chciał 
przyjść przed Zgromadzenie z mitcryałem, to mógłby 
to uczynić dopiero za rok. Jeżeli zaś dziś Walne 
Zgromadzenie da upoważnienie Wydz;ałowi do za 
łatwienia tej sprawy, to ukończy on ją — ma na 
dzieję — znacznie pierwej, niż od dziś dnia za 
rok. Wcześniej więc d -jdzie Wyd-iał do celu tą 
drogą, niż drogą, jakiej się domaga prof. Soko 
łowski (oklaski).

Hr. Konstanty P r z e z d z i e c k i  wnosi, aby To­
warzystwo nauczycieli szkół wyższych zawiązało 
się, jako Towarzystwo ochrony języka polskiego, 
i aby w łonie jego powstały zawodowe komisje, 
któreby naukowo pracowały nad poszczegóJnemi 
działami języka polskiego. Język polski wskutek 
wpływów, jakie oddziaływują na niego w rófnych 
dzielnicach, ulega skażeniu, przeciw któremu bro 
nić się należy. Trzeba, aby pracowali nad niem 
nauczyciele-specyaliści.

Prof. Dr. Stanisław hr. T a r n o w s k i  uważa 
wniosek Dra Karbowiaka za bardzo ważny i są 
dzi, że należy polecić Wydziałowi, by za pomocą 
Kół wyszukał praktyczny sposób, jak ten wnio­
sek dałby się w kołach zastosować. Bardzo głę­
boko tkwią i z rozmaitych źródeł płyną powody 
zepsucia języka polskiego. Szukać ich trzeba na 
100 lat przed nami, a ciągle przybywają nowe. 
Niektórzy przypuszczają, że dzisiaj mt żi  nie tak 
źle piszą po polsku jak dawniej. Mówca wskazu­
je , że tu może lepiej, ale gdzieindziej, jak n. p. 
w dziennikach warszawskich ckropne czyta się 
rzeczy. Ucierają się tam przymiotniki, jak kul 
turny, graciozny. Cenzura przekreśla tam zwroty 
polskie i każe stosować obce. Nie idzie o ratowa­

nie języka polskiego tylko tu, ale i tam. Miwca 
wykazuje, jakim jest język u Daszych władz rzą­
dowych i autonomicznych. Niech ręka boska bro­
ni! Dzisiaj rozprawiamy o języku polskim. Jestfm 
przekonany, że w wypowiedzianych przezemnie 
zwrotach są może francuskie; h poprzednich mów­
ców zauważyłem również błędy. Piszemy równie 
żle. Wydział więc szuka środków, któreby złe u- 
leczyć mogły, a środków tych może być tysiące. 
Wnioski Wydziału mają być wywołaniem początku 
w tej mierze. Mówca bez upoważnienia, ale w na 
dziei, że odpowie myślom Rady szkolnej, zwraca 
się z prośbą do Kół, by sprawę wzięły gorąco do 
serca i wskazały środki, które w skutkach mogą 
mieć ogromne znaczenie. (Oklaski).

X. Dr P e c h n i k  uważa za potrzebne do pod­
niesienia Dauki języka polskiego zaprowadzenie 
ćwiczeń retorycznych młodzieży i odczytów po za 
godzinami szkolnemi.

Dr M a ń k o w s k i  szczegółowo zastanawia się 
nad sprawą i sądzi, że powinna być pomnożoną 
liczba godzin na naukę języka polskiego, rozbiera 
stosunek lektury do zadania i zgadza się z hr. 
Przezdzieckim, aby specyaliści wzięli w opiekę 
język polski, aby wszystkie działy języka pol­
skiego były naukowo opracowane, aby powiększyć 
liczbę nauczycieli języka polskiego, aby wydano 
słownik Lindego w nowem opracowaniu, aby sło 
wnik ten wydano także w drugiem mniejszem 
wydaniu, obok wydania wielkiego, aby zwracano 
uwagę na piękne wzory wymowy dawnej polskiej. 
(Oklaski).

Po odpowiedzi referenta, który prosił o przyję­
cie wniosków Wydziału, przewodniczący rektor 
P i ę t a k  oświadczył, iż Wydział weźmie pod roz­
wagę wszystkie przedłożone wnioski i myśli. — 
Wskutek tego oświadczenia Dr Karbowiak zgodził 
się na cofnięcie swego wniosku, a Zgromadzenie 
uchwaliło wnioski Wydziału.

Na tem po godz. 12 skończyło się pierwsze po­
siedzenie.

Na wczorajszem popołudniowem posiedzeniu 
uzasadnia prof. Izydor Planer następujące wnioski 
Wydziału w sprawie n a u k i  r e l i g i i  i z r a e l i -  
c k i e j  w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h :

Walne Zgromadzenie, uznając potrzebę reformy 
nauki religii izraelickiej w szkołach średnich upo­
ważnia Wydział do wniesienia petycyi do wys. 
Rady szkolnej krajowej w myśl następujących 
uchwał:

A. Co do samej nauki: 1. W każdej szkole śre­
dniej , do której uczęszcza oznaczona przepisami 
liczba uczniów izraelickir-h, winna być udzielaną 
nauka religii izraelickiej. 2. Językiem wykłado 
wym tej nauki ma być język wykładowy zakładu.
3. Kontrola nauki religii izraelickiej powinna być 
arządzoną podobnie jak kontrola nauki religii in­
nych wyznań, w szkołach średnich udzielanej.

B. Co do planu nauki. i .  Władze szkolne po 
starają się o dokładny plan dla nauki religii izrae 
lickiej w szkołach średnich, tak co do materyału 
naukowego, jakoteż co do rozkładu na poszczę 
gólne stopnie z opuszczeniem nauki języka he­
brajskiego. 2. Co sob; tę a w razie potrzeby także 
i w każde w ę ts ie  święto izraelickie ma nauczy­
ciel religii izraelickiej mieć stosowną naukę dla 
swych uczniów w zabudowaniu szkolnem.

C. Co do książek szkolnych. Nauki udziela s'ę 
wyłącznie na podstawie książek, przez wys. Radę 
szkolną krajową do użytku w szkołach średnich 
aprobowanych. \

D. Co do nauczycieli. 1. Uznaje się potrzebę 
nauczycieli do udzielania tego przedmiotu kwalifi­
kowanych i posiadających wykształcenie ogólne i 
pedagogiczne tudzież wydania ustawy, któraby 
orzekała, czego od kandydatów na nuczyciela re­
ligii izraelickiej wymagać należy, wreszcie usta 
nowienia komisyi, mającej prawo kwalifikowania 
tak ch nauczycieli. 2. Płaca nauczyciela religii 
izraelickiej winna być odpowiednią do jego sta­
nowiska i tak unormowaną, aby nauczyciel nie 
był zależnym ani od uczniów, ani od przełożeń- 
stwa wyznaniowego. 3. Nauczycielowi religii izrae­
l ic i  ej należy przyznać odpowiednie stanowisko 
w gronie Lanczycielskiem.

Po otwarciu rozpraw nad p< wyższymi wnioska 
mi wywiązała się bardzo ciekawa i zasadnicza 
dyskusya.

P. G e c i o w  wniósł przejście do porządku dz;en- 
aego nad wnioskami Wydziału, aż do czasu utwo­
rzenia szkoły rabiuackiej w kraju.

P. B i e ń k o w s k i  zapytuje, co to jest właściwie 
nauka religii raojżeszowej?

Referent p. P l a n e r  wyjaśnia, że nauka religii 
mojżeszowej nadaje się do wykładu.

P. B i e ń k o w s k i  na podstawie wyjaśnień re­
ferenta oświadcza, iż uchwalenie dzisiaj wniosków 
Wydziału, byłoby zbudowaniem piętra bez parteru. 
Niech przedewszystkiem rodzice izraeliccy wycho­
wują dzieci w wierze mojżeszowej, czego nie czy­
nią, jak wynika z referatu. Jeżeli rodzice pierwsi 
uczują potrzebę takiego religijnego wychowania, 
to wtedy dopiero będzie właściwa pora dla szkoły 
średn ej, ażeby rozprzestrzeniła, pogłębiła to wy 
chowanie, za pomocą uregulowanej nauki religii. 
Dziś wnioski Wydziału są przedwczesne.

Prof. Dr M o r a w s k i  popiera poprzedniego 
mówcę i dodaje, że referat wykazuje, iż dziś 
niema ani odpowiednich sił do nauczania rei gii 
mojżeszowej, ani zakładów, któreby te siły kształ 
ciły, któż więc będzie uczył. Mówca oświadcza się 
za usunięciem wniosków z porządku dziennego.

Zabiera głos X. prof. L e n k i e w i c z .
Mówca nie myśli wystąpić przeciw osobie refe­

renta; owszem, przysłuchując się jego słowom, 
wypowiedzianym z wielkim spokojem, powagą, 
um arkowaniem i widocznem dążeniem do przed­
miotowego przedłożenia sprawy, uczuwa dla niego 
głęboki szacuaek. Ponieważ jednak to, co powie­
dziano, nie jest prywatną enuncyacją p. Pianera, 
lecz referatem , przyjętym przez Wydział Towa­
rzystwa i podanym do dyskusyi, zabiera mówca 
głos, by o wnioskach Wydziału z męską otwarto­
ścią wypowiedzieć swoje osobiste zdanie.

Pierwsze pytanie, tutaj się nasuwające, jest: 
Jaki cel ostateczny zamierza osiągnąć Wydział 
przez swoje wnioski, jakiego dobra po ich przy­
jęciu spodziewa się dla naszego społeczeństwaP 
oo niewątpliwie Wydział, jak w innych sprawach, 
tak w tej m<ał dobro publiczne na względzie.

Zapewne powodowała Wydziałem chęć „przero­
bienia żywiołu żydowskiego na jeden z pierwia­
stków siły narodowej“ —  jak się wyraził jeden 
z członków Koła tarnopolskiego, czyli chęć uspo­
łecznienia izraelitów, zassymilowania ich i zrobie­
nia ich patryotami polskimi.

Mówca nie wierzy w to, by ten cel mógł być 
osiągnięty w danych warunkach. A tem bardziej 
chęć zaszczepiania polskiego patryotyzmu za po­
średnictwem nauczycieli religii mojżeszowej wy­
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daje mu się dziwną, że sam Wydział i Koła pro- 
wineyonalne nie okazują zbyt wielkiego zaufania 
do tych nauczycieli : chcą ich skrępować planem 
naukowym, podręcznikami, od których tekstu nie 
woluoby było olstęDywać, wreszcie chcą ich pod­
dać nieustającej kontroli władz szkolnych. Ależ ta 
kontroli, choćby najczujniejsza, na nic się nic 
przyda, bo, wedle projektu Wydziału, tyczyć się 
będzie jedynie formy wykładu, a nie treści. Dy­
rektor o tem orzekać będzie, czy nauczyeiel reli­
gii mojż. przestrzega zasad pedagogicznych i dy­
daktycznych , ale czy w wykładzie swoim wyszedł 
poza ramy podręcznika szkolnego, lub też po­
przestał na komentowaniu tekstu, o tem będzie 
orzekało przełożeństwo gminy izraelickiej.

Działaue patryotyczns katechetów izraelickich 
jest też z tego powodu nieprawdopodobne, że za­
chodzi obawa, iż reprezentacya wyznaniowa bę­
dzie im przeszkody stawiała w zapędach assymi- 
lacyjnych. Zdaje się, że tę obawę podziela Wy­
dział, i dlatego chce, aby katecheci izraeliccy byli 
finansowo niezależni od przełożeń stwa gminy izrae­
lickiej. Owóż nauczyciel religii, z natury rzeczy 
jest mężem zaufania swojej władzy wyznaniowej 
i n;e może występywać w charakterze nauczyciela 
religii, skoro władza wyznaniowa straci do n;ego 
zaufanie. Nauczyciel rel'gii mojż., gdyby stanął 
w opozycyi do przełożeństwa gminy izraelickiej, 
byłby człowiekiem żydowskiego p o c h o d z e n i a ,  
ale nigdy p r z e d s t a w i c i e l e m  r e l i g i i  i z r a ­
e l i c k i e j  i nie miałby charakteru, gdyby chciał 
na przekór swej władzy za takiego uchodzić 
S u m i e ń  żydowskich za pieniądze nie kupimy.

Pożytek więc z przyjęcia wniosków Wydziału 
jest problematyczny, ale za to szkody, któreby 
ztąd wynikły, niewąfpliwe.

Nauczyciel religii mojż. ma uzyskać miejsce 
w gronie nauczycieli.

Jemu samemu będzie z tem niewygodnie, a pra­
ca wychowawcza grona dozna utrudnienia. Izra­
elita w gronie chrześcian będzie się czuł nie swój, 
skrępowany, obcy. Gdybyśmy w polityce naszej 
dążyli do tego, aby na ziemi naszej żydzi i cbrze- 
ścianie żyli w zgodz;e i wzajemnem poszanowa­
niu praw swoich o b o k  s i e b i e ,  tobyśmy wy­
tknęli sobie cel trudny, lecz możliwy. Jeżeli zaś 
chcemy, aby żydzi i cbrześcianie żyli z e  sobą,  
to pragniemy rzeczy wprost niemożliwej. Cały 
świat pojęć odmiennych i aspiracyj różnych od­
dziela nas od siebie.

Jestto rys niezmierni dodatni w charakterze 
żydowskim, że każdy izraelita czuje głęboką mi­
łość do swojego narodu. Łączy się zaś z tem in- 
iy  rys, mniej dodatni a usprawiedliwiony długo- 
wiekowem prześladowaniem, że izraelita przeciętny 
cierpi na manię prześladowczą i wietrzy niechęć 
chrześcian do swojego narodu nawet tam, gdzie 
cienia takiego zamiaru nie ma. Z tego stanowiska 
będzie oceniał katecheta izraelicki wszystkie szkol­
ne sprawy dyscyplinarne, w które uczeń żydowski 
zostanie wplątany, a że w tych sprawach grono 
trzyma się często z konieczności postępowania su- 
sumarycznego i 7e względów pedagogicznych nie 
przeprowadza śledztwa ze ścisłością praktykowaną 
w sądach karnych, katecheta żydowski, gdy jego 
ucztń zc stanie zasądzony, będzie miał żal do gro­
na i nie omieszka go wynurzać tam, gdzie nale­
ży i tam, gdzie nie należy.

Mówca obawia się, że obecność w gronie nau­
czyciela religii mojżeszowej równouprawionego z ka­
techetą chrztściańskim, żle oddziała na religijne 
wychowanie młodzieży katolickiej, która w prze­
ważnej liczbie zaludnia nasze szkoły średnie, więc 
ma prawo do szczególniejszej opieki. Mówca przy­
puszcza, że wobec tradycyjnej naszej miękkości i 
ogrzecznienia, grono będzie robiło nauczycielowi 
religii mojżesz. ustępstwa i awanse, o które na- 
próżnoby kołatał katecheta katolicki, a u młodzie­
ży bystro obserwującej, wzrośnie pochop do indy- 
ferentyzmu, zwłaszcza, że do gimnazyum uczę­
szcza młodzież w tym wieku, w którym namię­
tności wrą, a religia staje się niewygodna, dlate­
go, że więzy nakłada.

Mówca występuje nietylko przeciw ostatniemu 
punktowi we wnioskach Wydziału, lecz chce uchy­
lenia wszystkich wniosków i opiera się na tej za­
sadzie, że wyehowan;e religijne młodzieży izrae 
lickiej jest w pierwszym rzędzie obowiązkiem prze 
łożeństwa gminy izraelickiej. Vigilantibus jura  
scripta sunł. Ta zasada panuje w życiu publicznem 
i mówca nie widzi powodu, dla któregoby w tym 
przypadku od owej zasady odstąpić. Jeżelibyśm y  
narzucali się żydom z reformą w nauczaniu religii 
mojteszowej, mogłoby się na nas sprawdzić przy­
słowie: Wer ungebeten kommt, geht ungedankt
davon. , .

Mówca jako profesor jest z nałogu zwolennikiem 
badauia wolnego i powolnego, wie, że w jednej 
chwili do jasnych pojęć i do g łęb o k ich  przeko­
nań dojść nie podobna, więc wnosi, aby sp awę 
nauczania religii mojżesz. przekazać do powtórne­
go zbadania Wydziałowi, który nasze pełne zaufa 
nie ma i na nie zasługuje. (Oklaski).

Po mowie X prof. Lenkiewicza, przewodniczący 
Dr P i ę t a k  opuszcza krzesło prezydyalne, by wy 
jaśnić stanowisko w tej sprawie Wydziału. Prze­
wodnictwo obejmuje p. wiceprezes S o ł t y s i k .

Dr P i ę t a k  oświadcza, iż Wydział nie miał 
bynajmniej, jak X. prof. Lenkiewicz twierdzi, za 
miaru unarodowienia żydów za pomocą wykładów 
religii. Szło mu jedynie o moralne wychowanie 
młodzieży izraelickiej, a po temu religia najle­
pszym jest środkiem. Ze zaś religia mojżeszowa, 
będąca poniekąd podstawą naszej religii, ma pe­
wną ilość etycznych zasad, mogących działać u- 
morałniająco, tego nikt nie zaprzeczy. Musi nam 
chodzić także o młodzież naszą, by nie pozosta­
wała pod wpływem niemoralnych, to jest bezreli- 
gijnych zasad, jakie panować muszą między mło­
dzieżą izraelicką, jeśli ta nie korzysta z należycie 
uregulowanej nauki religii. Dalej sądzi, że bezreli- 
gij iie chowani, mogą działać na niekorzyść spo­
łeczeństwa i kraju. Na pytanie, dlaczego Wydział 
podejmuje tę sprawę, a nie przełożeństwa, do któ­
rych ona należy, odpowiada mówca, że Wydział 
szedł za zasadą, iż obowiązkiem szkoły jest wy­
kształcić wszystkich swoich adeptów tak pod 
względem moralnym, jak pedagogicznym.

X. Dr S k r o c h o w s k i  w faktycznem sprosto 
waniu wyjaśnia, iż nie można twierdzić, by dzi­
siejsza religia mojżeszowa była w czemkolwiek 
podstawą chrześciańskiej.

P. Dr M a ń k o w s k i  broni wniosków Wydziału i 
twierdzi, że dzisiejsza nauka religii żydowskiej 
jest gorszą od bezreligijności, a to źle musi od­
działywać na naszą młodzież, musi prowadzić ją 
do indy ferentyzmu. Uregulowany wykład religii 
mojżeszowej może obudzić u żydów także sumie­
nie o tyle, że uznają to, co naród nasz dla nich 
zrobił. Dziś religii mojżeszowej uczą ludzie, mo­
gący z małemi wyjątkami szerzyć jodynie złe —

więc należy postarać się o takich, by tego złego 
nie szerzyli, należy postarać się, aby szkoła dzia­
łała w kierunku dodatnim.

P. T o m k i e w i c z  wykazuje, że nie można u- 
chwalać tego, co nie jest dostatecznie znanem. 
A w sprawie nauki religii mojżeszowej nie wie 
nikt, co ma być nauczanem, bo niema danych, 
niema najwyższej powagi, na której ta nauka mo­
głaby się opierać. Nie mogą wskutek tego inni 
nauczyciele mieć zaufania do nauczyciela religii 
mojżeszowej, jako nauczyciela przedmiotu niepe­
wnego. Mówca jest za prostem przejściem do po­
rządku dziennego.

D ) głosu jeszcze zapisani mówcy przeciw wnio 
skom Wydziału pp. lrrof. Dr C y f r o w i c z ,  prof. 
Dr. L e w i c k i  i prof. Dr. S m o l k a ,  oraz zapisa­
ni do głosu za wnioskami Wydziału pp. prof. Ha- 
bur a ,  G e d r o j ć ,  B i e n i a s z  i M a ń k o w s k i  
wybierają mówców jeneralnych — pierwsi prof. 
Dra S m o l k ę ,  drudzy prcf. Dra Mańkowskiego.

Prof. Dr S m o l k a  wykazuje, iż w samem spo­
łeczeństwie żydowskiem panują sprzeczne poglądy 
w rzeczach wiary, że niepodobna określić przed­
miotu nauki, dlatego rzecz cała jest przedwczesną 
i dziś uchwalać jej nie można, tem więcej, że u 
chwalenie rezolncyj w sprawach mniej żywotnych 
i nienależących ściśle do zakresu Towarzystwa, 
jak niniejsze, osłabiać może działalność Towarzy­
stwa w sprawach doniosłego znaczenia, jaką jest
u. p. sprawa p idniesienia nauki języka polskiego.

Prcf. Dr M a ń k o w s k i  zaznacza, że idzie tu 
jedynie o materyalne uregulowacie nauki.

Po odpowiedzi referenta, który wskazał, że już 
niektóre gminy wyznaniowe izraelickie, jak n. p. 
krakowska, poczyniły kroki w sprawie uregulo­
wania nauki religii mojżeszowej, że żydzi zasłu­
gują na t o , by ich uczono religii należycie 
w szkołach średnich, tem więcej, że ta nauka 
w szkołach ludowych jest już uregulowaną; że 
zbory życzą sobie uregulowania — po tej odpo 
wiedzi referenta, Zgromadzenie przystępuje do 
głosowania.

Większością głosów uchwalono przejść nad wnio­
skami Wydziału do porządku dziennego.

Pierwszym punktem porządku dziennego dzi­
siejszego porannego posiedzenia był referat prof. 
Kornelego F i s c h e r a :  O zasadach, których prze­
strzegać należy w czytaniu autorów klasycznych.

Prof. K un z wniósł, by referat ten przekazać 
sekcyi filologicznej, zebrać się mającej zaraz po 
wyczerpaniu porządku dziennego Zgromadzenia. 
Uchwalono jednak wprowadzić referat na porzą­
dek dzienny posiedzenia Walnego Zgromadzenia, 
wskutek czego obszerniejszą swą fachową pracę 
odczytał zaraz prof. Fischer.

Po odczytaniu referatu wniósł prof. H a bur a ,  
by wnioski przyjąć bez dyskusyi, cenną rozprawę 
wydrukować w Muzeum, a tymczasem prelegen­
towi serdecznie podziękować.

W głosowaniu Zgromadzenie uchwala przyjąć 
wnioski referenta bez dyskusyi, poczem przewo­
dniczący rektor Piętak oświadcza, iż wniosku co 
do drukowania referatu w Muzeum  nie potrze­
buje poddawać pod głosowanie — bez tego bo­
wiem rzecz drukowaną będzie.

Z kolei prof. August S o k o ł o w s k i  przedłożył 
imieniem krakowskiego Koła, referat w sprawie 
zapobieżenia ubytkowi sił nauczycielskich. Refe­
rat ten znany jest naszym Czytelnikom,, podaliś­
my go bowiem dosłownie w Nraoh 65 i 66 Czasu.

Końcowe wnioski referatu opiewają, jak nastę­
puje:

Walne zgromadzenie uchwala w celu polepsze­
nia bytu nauczycieli szkół średnich, aby:

1) albo przez zakładanie nowych szkół średnich, 
których liczba obecna nie czyni zadość koniecznym 
potrzebom kraju, albo też przez pomnożenie posad 
uauczycielskich przy istniejących zakładach liczba 
nauczycieli stałych została znacznie powiększona.

Co do pomnożenia posad, aby takowe stosowały 
się  do ilości klas, tak, żeby gimnazyum lub szko­
ła realna, licząca np. 16 klas, miała etat nauczy­
cieli stałych, odpowiadający dwom gimnazyom lub 
dwom szkołom realnym i aby tylko ta  wypadek 
czasowego podniesienia się frekwencyi przyjmo­
wano zastępców nauczycieli;

2) aby utworzono 3 kategorye profesorów szkół 
średnich w ten sposób: żeby */3 wszystkich posad 
w kraju posiadała rangę IX, % VIII, 7» wreszcie 
VII z pensyą, odpowiadającą dotacyi innych urzę 
dn ków państwowych i aby pr/.ytem udzielano 
częściej nauczycielom odznaczającym się dodatki 
osobiste;

3) aby dyrektorowie, którzy są obecnie w ran­
dze VII, otrzymy wali w nagrodę pożytecznej dzia­
łalności swojej rangę VI i dodatki osobiste;

4) aby egzaminowani zastępcy nauczycieli otrzy­
mali charakter i prawa przysługujące urzędnikom, 
będącym w randze XI, a po pięciu latach lub wy­
jątkowo nawet wcześniej mogli być posuwani do 
rangi X ; zarazem aby im odjęto tytuł suplentów, 
a zastąpiono go innym właściwszym;

5) aby zaprowadzono pewne zmiany w egzami­
nach nauczycielskich i kandydatom uzdolnionym 
zapewniono stypendya, w cza de, gdy do egzami­
nów przygotowywać się będą;

6) aby urządzić egzamina częściowe na Wydzia­
le tilozofiiZDym w celu usunięcia wczesnego kan­
dydatów niezdolnych i nieodpowiednich;

7) aby synowie nauczycieli szkół średnich byli 
bezwzględnie uwolnieni od opłaty szkolnej, jak to 
jest w Rosyi i w Prusiech.

Walne zgromadzenie wybiera s t a ł ą  komisyę
z p i ę c i u  członków, któraby poczyniła odpo­
wiednie kroki w celu wykonania powyższych 
uchwał. “

Nad wnioskami temi wywiązuje się obszerna 
dyskusya, w której biorą udział pp.: Ku n z ,  R a ­
d z i s z e w s k i ,  Ignacy P e t e l e n z ,  Dr Leo, 
T o m k i e w i c z ,  G e c i o w ,  M a ń k o w s k i ,  Ka r ­
b o w i a k ,  B i e ń k o w s k i ,  M a ś l a k ,  X.  Pe c h-  
n i k ,  prof. Dr C y f r o w i c z .

W głosowaniu punkt 1) i 3) przyjęto bez zmia­
ny. Przy punkcie 3) przyjęto poprawkę prof.
K u n z a , wskutek czego ustęp ten będzie brzmieć: 
aby dyrektorowie, którzy są obecnie w VII ran­
dze, otrzymali wyższy dodatek funkcyjny, oprócz 
tego w nagrodę pożytecznego działania rangę VI 
i dodatki osobiste.

Przy punkcie 4) przyjęto poprawkę p. T o m ­
k i e w i c z a ,  aby suplenci otrzymywali odrazu cha­
rakter i prawa przysługujące urzędnikom, b ę d ą ­
c y m  w r a n d z e  X, a nie XI, jak proponowało 
krakowskie Koło. Zresztą uchwalono punkt ten 
w dalszych jego częściach.

Po obszernej dyskusyi, w której zabierali głos 
pp.: prof. Ma ś l a k ,  prof. R a d z i s z e w s k i ,  X. 
prof. P e c h n i k ,  prof. Dr C y f r o w i c z ,  omawia­
jąc głównie postępowanie komisyj egzaminacyj­

nych, uchwalono punkt 5 z poprawką prof. R a­
d z i s z e w s k i e g o  w następującem brzmieniu: 
„aby zaprowadzono potrzebne zmiany w egzami­
nach nauczycielskich, a w szczególności, iżby pra­
ce seminaryjne i laboratoryjne uważano za równo- 
znaczące z zadaniami t. z. domowemi, oraz aby 
kandydatom uzdolnionym zapewniono stypendya 
w czasie, gdy do egzaminów przygotowywać się 
będą.“

Upadła poprawka prof. Geciowa do tego punktu, 
aby komisye egzaminacyjne składały się w poło­
wie z profesorów Uniwersytetu, w połowie z pro­
fesorów gimnazjalnych.

PuDkt 6 i 7 przyjęto bez zmian, a ob-ady nad 
ostatnim ustępem, określającym  sposób, w jaki 
uchwalone w nioski wprowadzić należy w życie, 
odroczono do obrad popołudniowych.

Pos edzeaie skończyło się o godz. l 3/4.

M R O I I K A .

—  Wczorajsza uczta członków Towarzystwa nau­
czycieli szkól wyższych w sali redutowej zgromadziła 
bardzo znaczną liczbę uczestników. Przy główny® 
stole zasiedli, prcf. Piętak prezes zjazdu, obok prof- 
Stanisław hr. Tarnowski i inspektor krajowy p. Sa 
molewicz, następnie prof. R idziszew ski, prorektor 
Kasparek, prof. Smolka, inspektor Baranowski, prof 
Bobrzjński, prcf. Morawski, prezes Koła krakowskie­
g o , prof. A. Lenkiewicz, dyrektorowie gimnazyó* 
krakowskich, prof German, świeżo mianowany inspe­
ktorem krajowym i t. p.

Pierwszy zabrał głos prezes prof. Piętak:
Panowie! Mówimy to często między sobą, że losy 

tych celów, które są naszemi celami, spoczęły w rę 
kach jak najlepszych ; mówi tak samo ogół obywateli, 
powtarza kraj cały. Wszyscy je-.tea my przekonani, 
że praca tych mężów, którzy dzierżą naczelną władzę 
szkolną w kraju, nad podniesieniem szkolnictwa ro­
dzimego w najbliższej przyszłości obfita rokuje owoce.

Silną rękojmią tej powszechnej ufności jest obok 
dostojnej osoby JE. p. Namiestnika, dobrane grono 
członków Rady szkolnej krajowej, wzmocnione w o- 
statnim roku powołaniem doń mężów, posiadają­
cych gruntowną wiedzę, zasobnych w doświadczenie 
na p >lu szkolnictwa, znających dokładnie dobre i złe 
jego strony, a ponadto przejętych gorącą chęcią służenia 
gorliwie dla dobra kraju z czystej dla niego miłości.

Przez lat wiele patrzyliśmy s ę zbliska na iście 
obywatelskąl działalność, na wydatną i pożyteczną 
pracę, liczyli ich zasługi. Znamy ich więc dobrze 
i z najwyższą radością, a pelnem zaufaniem spogląda 
my na zajęte przez nich m ejsca w gronie wytraw­
nych, na swem stanowisku w Kul iie krajowej już 
wypróbowanych i doświadczonych mężów.

Bystry a rozważnie patrzący wzrok JE. p. Namiest 
alka każe mieć pewność, że oczekiwany nowy ezłonek Ra­
dy szkolnej krajowej i zastęp a prezesa, będzie również 
mężem o szerokim a wyniosłym poglądzie na sprawy 
szkół krajowych.

Z pełną ufnością możemy tedy spoglądać w przy­
szłość, oczekiwać z pewnością, że p„d światłem kie­
rownictwem tej wysokiej Rady szkolnej krajowej 
nasze szkoły średnie dojdą wreszcie, w niedługi® 
może czasie, do tego stanu, którego dc maga się u sil 
nie dobro ich wych jwańców, przyszłych obywateli 
kraju.

Dla n a s , dla n a sz eg o  T o w a rz y s tw a , jeet to wiellA 
zachętą do nieustawania w pracy, ale owszem cią­
głego jej potęgowania, aby całym zasobem naszej 
wiedzy i doświadczenia, przyczynić się u nas do 
dzieła podniesienia wychowania publicznego. Co n» 
tem polu własną siłą zdziałać możemy, będziemy się 
starali dokonać z całą gorliwością; tam zaś, gdzie 
pracą naszą może być jedynie Bumiennie rozważone 
i otwarcie wypowiedziane zdanie, pozwolimy sobie > 
nadal z należnym szacunkiem przedkładać wnioski 
Wysokiej Radzie szkolnej z prośbą o przychylne ich 
rozpatrzenie i wprowadzenie w życie. A przychylno­
ści tej jesteśmy pewni. Doznawaliśmy jej zawsze* 
doznali szczodrze w ostatnich czasach. Inaczej zresztą 
być nie może.

Nie dla nas, nie dla osobistych korzyści, ale dl* 
dobra ziemi ojczystej chcemy pracować wspólnie: 
i ci, którzy stanęli u władzy — i ci, którzy z do­
brej woli pragną dorzucić cegiełkę swych myśli do 
wspólnej budowy. Praca owiana tym duchem, zmie­
rzająca do tego samego celu, musi rodzić wzajemne 
zaufanie i otwarte wypowiadanie swych myśli u jednych* 
chętne ich ocenianie u drugich.

Zaszczytny dla nas udział czcigodnych członków 
Rady szkolnej krajowej w dzisiejszem Walnem Zgro­
madzeniu i przy tym stole gościnnym, przy który® 
wesoło nam się gwarzy, stwierdza niezachwianie wi­
dzenie moje.

Stanęli ci dostojni Panowie z gotowością na po® 
walki zap a try wań, aby zdać sobie sprawę z naszych 
usiłowań w tej chwili, wesprzeć je  swą radą, umo­
cnić zaufaniem w ich skuteczność.

Niech więc żyją w długie la ta : JE. p. Namiestnik, 
dostojny prezes i przezacni członkowie Rady szkolnej 
krajowej 1

Toast ten wychylono z zapałem.
Prof Morawski, prezes Koła krakowskiego p ł na­

stępnie ńa zdrowie Wydziału T ,warzyatwa nauczy' 
cieli szkół wyższych w ręce rektora Piętaka. Wspo­
m niał, że w Prusach pod srogim systemem był wy­
chowany, że pamięć o tem nauczyła go tem wyż«J 
cenić dobrodziejstwa i błogosławieństwo dzisiejszego 
stanu w Galicyi. Myśl o naszych szkołach w Prusach,
0 prześladowaniu rosyjskiem zdwajać powinno w każ­
dym poczucie odpowiedzialności obowiązku, podnie­
cać zapał i gorliwość.

W dalszym ciągu przemówił prof. Sołtysik wno­
sząc toast na cześć i powodzenie wszystkich K® 
Towarzystwa, a w szczególności Koła krakowskiego, 
które wytrwałością w gorliwej pracy i baczną tro­
skliwością o dobro Towarzystwa przoduje inny® 
Kołom, a licząc w swem gronie pierwszorzędne p°' 
wagi na poiu nauki i wychowania młodzieży, sk®' 
dając zawsze i wszędzie dowody niepospolitej karno' 
ności, energii i żywotności nie bez powodu, w r*§' 
dzie Kół Tow. najpocześniejsze zajęło miejsce.

Inspektor krajowy p. Baranowski wniósł toast 
cześć duchowieństwa, zaznaczając, że szkoły nie utr* 
ciły w niczem poczucia ścisłego związku z kościo łć®
1 z przedstawicielami tegoż. X. Pechnik wniósł to*fl 
na cześć dyrektorów.

Profesor Tarnowski wniósł w imieniu Rady azk°‘( 
nej i Uniwersytetu toast na cześć nauczycieli s*1® 
średnich, wykazując jak przy współdziałaniu wszy® 
kich sił zgodnie, i z glębokiem poczuciem i zro*u' 
mieniem trudnego a wzniosłego zadania, może istoto® 
szkoła pomyślnie się rozwijać — toast ten wypoW® 
dziany z siłą i z ciepłem zyskał żywe uznanie.

Dyrektor Zathey wniósł toast na cztść Uniwers^' 
tetu, prof. Sokołowski szkół teohnkzayeh w rę® 
prof. radcy p. Zajączkowskiego, prof. Smolka to** 
Kochajmy się.
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Po tych toastach poszedł szereg przemówień, na 
cześć redakcyi czasopisma Muzeum , Tow. pedago- 
gicznego, gospodarzy zjazdu, prof Tarnowskiego, ko 
leżeństwa, inspektora Germans. .. .

Uczta przeciągnęła się późno w noc, a pom yzjąc 
niezwykłe ożywienie i zajmujące na er poga an i, 
licznych kółek, na które towarzystwo się podzieliło, 
należy się słowo szczerego uznania a gospo arzy. 
T ak  bowiem urządzenie całe, jak  i rcs iwc -o  naj 
drobniejszy szczegół, dowodziły wprawy i wy ornej

orgamzacyL Ferdynanda Weigla. W dniu lg o
kwietnia 1865 r. objął ó w c z e s n y  sekretarz Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, Dr Ferdynand W e . g e p o  ustą­
pieniu hr. Z ałusk iego , sekretarya t  . J
handlowo-przemyslowej. Zaszczycony p $ J
borem tak do Sejmu krajowego, ja  P 
Radv państwa i odznaczony Przez N ajj. Pana za 

aay  panst , DOdniesienia przemysłu, han-
działalność swoją około Franciszka Jó .

u i rękodzieł e or J  . .  _0 powołanym został 
zefa i tytułem radcy c e s a r s k g  , ^  komigyi krajo .

r  W eigel w ciągu s , . d centralnej komisyi
wej dla spraw przemysłowycb w w ied lJ  w k<J .
dla szkolnictwa przemy81*' g 
rych zawsze żywy brał u zia •

Dziś o godzinie 12-ej zgromadziła się Izba han­
dlowo - przemysłowa w gustownie przystrojonej sali 
obrad pod przewodem sędziwego prezesa p Teo­
dora Zgoda-Baranowskiego dla uroczystego obchodu 
2 5 -letniej rocznicy urzędowania swego kierownika 
biura Oprócz radców z całego okręgu Izby licznie 
przybyłych wzięli udział w tym pamiątkowym obcho­
dzie p p .: delegat Namiestnictwa K uczkow ski, radca 
dworu H ayling, prezydent sądu Jasińsk i, dyrektor 
kolei Kolosvary, naczelnik poczty Dawidowski ltd.

P  nrczes Baranowski powitał jubilata ciepłą prze 
mowa, podnosząc jego wielkie i liczne zasługi na każ 
dem ‘polu gospodarstwa narodowego. Jubilat rozrze­
wniony miejscami do łez odpowiedział w pięknejwniony miejscami do łez oapewis—  ~ —
wie, wygłoszonej z niezwykłem przejęciem w której 
przedstawił obraz swej 25 letniej dzia a  no ci i uwy 
datnił p rądy , którym ulegały stosunki ekonomiczne 
: , 8 '    zapewnieniem,

za
i społeczne kraju naszego, kończąc zapewnieni 
źe po tylu trudach i znojach, po zaszczy ac i 
wodach najmilszą mu jest działalność dla dobra Izby, 
dla gosp darczego i społecznego podżwigmęcia kraju.

Po tych przemówieniach sekretarz Dr Leo o czy 
tał liczne depesze i adresy nadeszle od Izb handlo 
wych w Wiedniu, Tryeście, Bernie, Salzburgu ect. ect. 
i od wielu posłów i innych wybitnych osobistości.

W końcu prezes Izby wręczył Jubilatowi wspaniały 
upominek przedstawiający dzban srebrny starożytnej 
formy z stosownym napisem, a radca Ringelheim, dar 
posła Izby D ra Rapoporta, zastawę srebrną do śnia 
dania.

Po zakończeniu jubileuszu, podejmował Jubilat li 
cznie zebranych w swoich salonach, w spaniałą ucztą, 
przy której wnoszono wiele głębiej pomyślanych 
toaatów.

T  miasta i kraju
-  Towarzystwo lekarsk ie  krakowskie od b ęd zie  

d. 2 b. m. t. j .  we ś ro d ę  o g o d z in ie  6 p o  p o łu d n iu  
posiedzenie z w y cz a jn e  W g m ach u  k l in ik i  ch o ró b  we

'* *  Dr " , r * ' p to t
P i c n i ą ż e k ^ , ^  wje|ki ka8y 0SZCZętineści m. Krakowa
odbył wczoraj doroczne posiedzenie. Sprawozdanie 
odkładamy do jutra z powodu braku miejsca w dzi-

ejszym a r IyJtw a prawniczego. W e śrcdę d. 2 
kwietnia 1890 r. o godzinie 6 po popołudniu odbę 
dzie się w Collegium novum (sala Nr 39 na I  pię­
trze), pojedzenie miesięczne Towarzystwa praw n,-

^  Porządek dzienny: 1. Referat D ra Ignacego R , 
ro rz ą a e a  oz daży egzekucyjnej na bieg

snera o wpływ tainości hipotecznych; 2) Dys
procentów od w j j ra Zolla o czynnościach

było się w niedzielę 0 5 Lippoman. Na porząd.
dmczył wiceprezes P* d tn ie za-ządu z dotyczaso- 
ku dziennym było spra tu Na wstępie pod
wych czynności i zm'a"  • §p D ra Jana Kubicy 
niósł przewodniczący »*8 « .gromadzonych, aby u
dla Towarzystwa i wez pow8tan.0) c0 też n v
czcili pamięć neboszc:zy H zarzadu zdał przewodni
stąpiło. Sprawę W ydział od 8 grndnia roku
czący, który oznajmił, z p0Biedzeniach nad
zeszłego naradzał się ^  8prawozdaniem za
zm ian , statutu. W' J  . Zaznaczył on, że
brał głos. p. Kaz,m.e V wiaznjacego dotychczas sta- 
W ydział na podstawie obo ^  zrobjł nic zg0.
tutu zdziałać mógł bardzo , Bpraw0zdania
ła. Z tego powodu wniósł ^  pQ przvjędu
W ydziału nie przyjąć do $e Wydział
tego wniosVu oświadczył nieufuości i ustę
pod bną uchwałę wodniczący walne zgro
puje. Następnie rozw iązałp  n nie był j e3ZCie 
madzenie, chociaż Porz^® . D0Wndu dowodziło kilku 
wyczerpany. Z tego wj* ^  ^  wolno r0Związy-
mowców, że PrzewodD^ ad-enia że spraw a natych 
wać samowładnie zgrom „ ^  ^  na porząd 
miastowego ustąpienia » y nje moj,e kończyć
ku dziennym, że wreszc f  racbunków. Mimo to
swych czynności przed z zgromadzeniu prze-
06w i,dcz,ł p. L ,PP»M », “  “ i ' ,  ra ,d „  p. ko- 
wodniczyć me będzie, a v , ,  ustawy walne 
misarz Jtittner oznajm ił,

zgromadzenie obradować może tylko pod przewodni­
ctwem prezesa lub wiceprezesa Towarzystwa. W sku­
tek tego opuścili zrgomadzeni salę obrad.

—  Na dotkniętych klęską nieurodzaju włościan
złożyli w dalszym ciągu w biurze prezydenta miasta: 
Redakcya N. Reformy ze składek 240 rubli, 10 fr
1 77 złr. 64 ct., R. C. 1 złr., z listy Dra Asnyka 
126 złr., z listy w aptece W. Redyka 8 złr. 40  ct 
z listy w handlu A. Schulza 7 złr. 45 ct., z listy 
w kawiarni p. K ijaka 14 złr. 10 ct., z listy w han 
dlu W. Bmmmera 5 złr. 60 ct., z listy w handlu 
Mikuszewskiego i Zygadłowicza 8 złr. 49 ct., z listy 
w handlu Vaternacbta 2 złr., z listy p. Kosydarskie 
go 4 złr. 35 ct., z puszki w sklepie p. Kosydarskie 
go 2 złr. 63 ct. i 20 kop., W ładysław Chrośnikie- 
wicz 3 złr., robotnicy w pracowni p. Chrośnikiewicza
2 złr., drobnemi składkam i 80  ct., Szumańczowski 
Ludwik 25 złr., Hermann Fritsch  10 złr., z listy 
w handlu p. Czyńskiego 3 złr., z listy  w handlu 
A. Ciechanowskiego 65 ct., z listy w zakładzie foto 
graficznym Rzewuskiego 3 złr. 40 ct., z listy N ie­
siołowskiego 10 złr., z listy HSuslera 5 złr. 70 ct., 
z listy St. Wojcikiewicza 8 złr. 02 ct., z listy w han 
dlu Rudolfa 2 złr. 40  ct., czeladź z pracowni b la­
charskiej M arkusa 2 złr. 50 ct., Towarzystwo śpiewH 
;L utnia“ w Bochni 16 złr. 67 ct., D r A. L. Sera- 

fiński z Bochni 3 złr. 33 ct., W ładysław Grabowski, 
właściciel biura ogłoszeń, darował kwotę 5 złr. 40 ct., 
iaka mu za rozlepione afisze w tej sprawie przypa 
dała , Redakcya Kury era polskiego kwotę 25 złr 
62 ct., jaka  z rozsprzedaży 427 numerów dziennika 
uzyskrna została, Józef Kulesza 2 złr. 50 ct. Ogó­
łem złożono po dzień 24 b. m. 4188 złr. 77 ct.

— Dla włościan  dotkniętych nieurodzajem złożyli 
urzędn cy i słudzy kolei Karola Ludwika 153 złr. 
77 ct. Ogólna suma, złożona z kolei K arola Ludwi 
ka w prezydyum centralnngo komitetu ratunkowego 
lwowskiego, wynosi 1680 złr. 67 ct.

—  Jeneralna dyrekcya kolei państwowych ogłasza 
dodatkowo do obwieszczenia o zawieszeniu dalszej 
sprzedaży zeszytów z biletami kilom etrowem i, iż po 
stanowienie to nie uwłacza bynajmniej prawu obe 
cnych posiadaczy takich zeszytów ku zakupnu do­
datkowych zeszytów.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie G iedtarowa, w powiecie łańcuckim , na we­
wnętrzne urządienie szkoły, zapomogi 100 złr.

W i a d o m o ś c i  policyjne. W czoraj wieczo 
rem odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru w je 
dnym z tutejszych hoteli Karol R ączka, 20 la t li 
crący, rodem z Żywca, subjekt handlowy. Przyczyna 
samobójstwa niewiadoma.

N e k r o l o g i a .
A n t o n i n a  K r u s z e w s k a  córka Igm cego K ru­

szewskiego, jenerała wojsk polskich i belgijskich, i 
Eufrozyny z hr. Moszczyńskich, zmarła onegdaj opa­
trzona śś Sakramentami. Niedawne to czasy kiedy 
dom jeneralstw a Kruszewskich był jednym z ważniej 
szych ognisk życia towarzyskiego w K rakow ie, peł­
nym ciepła polskiego, a wielu zn jdow sło tam po 
parcie i pomoc. W Krakowie dziwnie prędko zacier* 
się ślad i pamięć, a zapytać s ę przychodzi, czy spo 
łeczncść nasza zwraca pozostałym dzieciom te obja­
wy serca i życzliwości, jakie płynęły z tego domn 
jeneralstw a Kruszewskich. Pogrzeb ś. p. Antoniny 
Kruszewskiej odbędzie się ju tro  o godzinie 4 po po­
łudniu z domu Panien Urszulanek p*zy ulicy Staro­
wiślnej wprost na cmentarz

tam i. Artyści odbyw ają próby z nowej sztuki Ju liu­
sza Barbier p. t.: Dzieci skazanego, która przedsta­
wioną będzie w święta.

Kwesta wielkanocna.

W  kościele 0 0 . Kapucynów.
W W i e l k i  P i ą t e k :  Od godz. 8—9 p. Lucyna 

Hallerowa, od 9—10 hr. S. Morstinowa, od 10—11 
p. K. Adamfeiewiczowa, od 11—12 p. Gabryela 
Bossowska, od 12—1 p. M. Ordęgowa, od 1 — 2 
p. M. Jastrzębska, od 2 —3 p. St. Lipkowska, od
3 4 p. Marya Jordanowa, od 4—5 p. Felicya 
Breza, od 5—6 p. Bronisława Gorczyńska, od 6 — 7 
p. Przemysławowa Pieniążkowa, od 7—8 hr. Ja­
nowa Mieroszowska.

W W i e l k ą  S o b o t ę :  Od godz. 8—9 hr. Ja­
nowa Mieroszowska, od 9— 10 hr. S. Morstinowa, 
od 10—11 p. Felicya Breza, od 11—12 p. Zofia 
Pochwalska, od 12—1 p. Gabryela Bossowska, od 
1 - 2  p. M. Jastrzębska, od 2—3 p. St. Lipkow­
ska, od 3 4 p. M. Ordęgowa, od 4 —5 p. Fau 
stynowa Jakubowska, od 5—6 p. Marya Jordano 
wa, od 6—7 ks. Cecylia Lubomirska, od 7—8 p. 
Przemysławowa Pieniążkowa.

W  kościele św. Józefa.
W W i e l k i  P i ą t e k :  Od godz. 8 —9 p. Sie- 

rocińska, od 9—10 hr. Marya Morstinowa, od 
10—11 hr. Leontyna Geldern, od 11—12 hr. Mor­
stinowa, od 12—1 z hr. Chołoniewskich|Boguszowa, 
od 1—2 p. Seferowiczowa, od 2—3 p. Ciszewska 
z córką, od 3—4 p. Faustynowa Jakubowska, od 
4 - 5  p. Konstancya Bielińska, od 5 - 6  p. Marya 
GUntherowa, od 6 - 7  hr. Barbara Łubieńska, od 
7—8 p. Marya Kiewlicz.

^  S o b o t ę :  Od godz. 8 - 9  p. Sie-
rocinska, od 9 — 10 hr. Marya Morstinowa, od 

* br- Leontyna Geldern, od 11—12 hr. Jó­
zefa Michałowska, od 12—1 hr. Karolina Ostrow­
ska, od 1 2 p. K. Kochanowska, od 2—3 p. Ga­
bryela Chodylska, od 3 - 4  hr. Szembekowa, od
4 5 z hr. Chołoniewskich Boguszowa, od 5—6 p. Iza 
Kasznicowa, od 6—7 hr. Barbara Łubieńska, od 
7—8 Marya Kiewlicz.

Repertuar teatru krakowskiego.
W e śrcdę 2go: Drugi i ostatni wieczór humory­

styczny Gustawa F i s z e r a .  Ostatnie przedstawienie 
przed świętam’.

— Dnia 31go marca Dogodnie, cbłodnawo; term. 
od 4-8 doszedł do l t - 7  C. B irom etr się podnosi; o 
godzinie 7ej rano d. Igo  kwietnia stan jego był 744 2 
mm., term. 4 6 C. —  W iatr zachodni.

—  We środę dnia 2go kw ietnia: św. Franciszka 
Pauli w.

Ruch umysłeuąH artystyczny.
Z Teatru. W czorajszy wieczorek humorystyczny 

0. Gustawa F i s z e r a  ściągnął bardzo liczną publi 
czność. Typy, jakkolw iek  kilka razy już je  widzie 
liśmy na scenie, bawiły w ybirnie i pobudzały do 
szczerego śmiechu. Takie postacie jak  Kahm arzew- 
ski, nauczyciel starej d a ty ; pan G en ^ h au t opowia­
dający swe przygody m yśliw skie; Rajszower, ifisz-r 
teatralny, wreszcie pan m ajster pod dobrą data i 
mówca Gadulski są  przepysznie upl istycznione i cho 
ciaż narysowane kom icznie, lecz nie spostrzegamy 
w nich szarży. A rtysta nie bawi się w plagia t „j. 
kogo nie imituje i zawsze jest oryginalnym. Ńiej e 
dnokrotnie spotykaliśm y się już z naśladowcami, lecz 
żaden z nich mu nie sp rosta ł, bo kopia nigdy nie 
wyrówna pierwowzorowi.

Po raz pierwszy słyszeliśmy wygłoszony monolog 
H enryka Sienkiewicza: Sabałowa bajka Przyznać 
musimy, że p. F  szer umie ciepło i serdecznie opo­
wiadać, nie zstracając przytem kolorytu nrejscowego.

Z  fotelu
Jutro we środę wystąpi p. Gustaw F i s z e r  z d ru ­

gim i osLtnim  swoim humorystycznym wieczorkiem 
z zupełnie odmiennym cd wczorajszego programem. 
Jutro odbędsie s :ę ostatnie przedstawienie przed świę

Dzia? ekonomiczny
Nowa kolej lokalna. Z Wiednia telegrafują do

Gazety Lwowskie):
Konsorcyum obywateli ziemskich wniosło prośbę 

do ministerstwa o koncesyę, w celu przedsię­
wzięcia robót przygotowawczych dla budowy kolei 
Kalwarya-Dobczyce-Bochnia.

Oeputacya krajowego s tow arzyszen ia  węgierskich 
p roducen tów  sp iry tusu  wręczyła 24 z. m. ministrowi 
skarbu Weckerlemu memoryał zawierający projekta 
sanacyjne reprezentacyi tego przemysłu. Przewódca 
deputacyi poseł Zsigmond oświadczył, że okoli- 
' zność sama, iż wszystkie kategorye są reprezen­
towane dowodzi, iż gorzelnictwo znajduje się w bar­
dzo przykrem położeniu. Ponieważ strony intere­
sowane przyszły do przekonania, że starania w kie­
runku reformy ustawy o podatku gorzelnianym 
mogą być poczynionemi tylko w porozumieniu 
z interesowanemi w Austryi, stowarzyszenie wzmian 
kowano uważało za swoje zadanie wspólnie z in 
teresowanymi w tej sprawie gorzelnikami w  Au- 
stryi sformułować życzenia, których spełnienie po 
lepszyć może sytnacyę.

Memoryał zawiera wspólnie ułożone życzenia, a 
stowarzyszenie upraszało ministra skarbu na pod 
stawie tychże rozpocząć najrychlej rokowania z rzą­
dem austryackim. Minister skarbu Weckerle odpo­
wiedział, że poinformowany o narażenia interesów 
przemysłu gorzelnianego, już przed dłuższym cza 
sem poruszył potrzebę reformy podatku gorzelnia 
uego, prawie na tej samej podstawie, na jakiej 
projekta stowarzyszenia domagają się tego. M;ni 
ster oświadczył, iż cieszy go to , że skutkiem 
wspólnej narady interesowanych w Austryi i w Wę­
grzech daną jest podstawa do wdrożenia reformy. 
Ostatecznie zapewnił minister, że podczas świąt 
Wielkanocnych rozpocznie rokowania z austryackim 
ministrem skarbu i położył nacisk na to, że do­
kładne zbadanie sytuacyi i uregulowanie kwestyi 
reformy, której domaga się rząd węgierski, uzy 
skane być musi przez zdecydowane zajęcie sta 
nowiska, inaczej rząd węgierski będzie musiał 
jednostronnie znalcść środki i drogi, ażeby przez 
odpowiednie zarządzenie ochronić przed ruiną wę­
gierski przemysł gorzelniany.

od 7*— do 7-50 złr.; za owies od 7 75 do 850 
złr.; — wyka od — — do •— złr. — Wszystko 
za 100 kilogramów.

Wiedeń 31 marca.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj­

skich 566, węgierskich 2361, niemieckich 1156, 
Razem 4083 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 50, 54, do 56 
7-lr-; — węgierskie stajenne 49, 50, 54 do 56 
złr.; niemieckie 51, 54, 56, do 61 za 100 kilo 
mięsa.

Następujący targ na woły 8 go kwietnia.
Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu".
Ł w o w  1 kwietnia. Wydział krajowy uchwalił 

na dzisiejszej sesyi wysłać na pogrzeb księżny 
Sapieżyny deputacyę, złożoną z Marszałka, człon 
ków Wydziału krajowego Pietrnskiego i Jędrzejo 
wicza oraz radcy EkieLkiego, tudzież złożyć wie 
niec z napisem: „Wydział krajowy księżnie Mar 
szalkowej." Wysłano następujący telegram kon­
dolencyjny do ks. Adama Sapiehy: „Wobec zgonu 
księżnej Jadwigi, małżonki naszego pierwszego 
Marszałka, którego pamięć żyje w sercach naszych, 
Wydział krajowy prosi Waszej Książęcej Mości, 
byś raczył przyjąć wyrazy naszego najgłębszego 
żalu i współczucia. Tę wielką stratę odczują z ro­
dziną wszystkie warstwy naszego społeczeństwa." 
Telegram podpisali obecni we Lwowie: Tarnów 
sk i, Pietruski, Hoszard, Jędrzejowicz i Romano 
wicz.

Na pogrzeb wyjeżdża jutro ztąd do.Krasiczyna 
wiele osób, cały komitet Towarzystwa gospodar­
czego oraz liczne deputacye. Na wielu gmachach 
wywieszono czarae flagi.

Telegramy biura koresp.

Sprawozdanie z targu zbożowego na KLeparzu 
K r a k ó w  dnia 1 kwietnia.

Na dzisiejszym targu na Kleparzu nie zaszły 
ani co do tendencyi, aui co do cen żadne zna­
czniejsze zmiany. Z powodu utrudnionego odbytu 
na mąkę, młyny tutejsze mały w zakupnach biorą 
udział, a eksport jest również bardzo ograniczony, 
gdyż ceny tutejsze w stosunku do innych p'aców, 
nie da.ą żadnego rachunku.

Płacono za pszenicę białą od 9 35 do 9*75 złr., 
za czerwoną od 9 35 do 9*70 złr,, za żółtą od 
9 25 do 9 65 złr.; za żyto od 8 25 do 8 55 złr.; 
za jęczmień browarny od 7*75 do 8*75 złr.; na paszę

Wiedeń 1 kwietnia. Jeneralne zgromadzenie 
akcyonaryuszów banku dla krajów koronych uchwa 
iło wypłacić dywidendę w wysokości 14 złr., a 
resztę czystego zysku w sumie 673.939 złr. prze 
nieść na nowy rachunek. Do Rady zawiadowczej 
wybrani zostali bar. Otton Bourgoing, hr. Monte- 
cuccołi, hr. Jan Stadnicki, Achilles MoDchicourt 
i Lilienthal. Gubernator banku zawiadomił zebra 
nie o dymisyi członków Rady zawiadowczej Ban 
era, Goldschmidta, Guttmanna i Siemensa.

Wiedeń 1 kwietnia. Fremdenblatt donosi, iż 
niemiecko - czeskiej koDferencyi ugodowej, która 
się zbierze dnia 14 b. m. przedłożone zostaną o- 
pracowane już projekty dotyczące organizacyi ra- 
4y kultury krajowej, krajowej Rady szkolnej i re­
formy postanowień sejmowej ordynacyi wyborczej, 
odnoszących się do wielkich posiadłości.

W i e d e ń  1 kwietnia. Wiener Ztg rglasza pa­
tent cesarski z dnia 30 marca zwołujący sejm 
morawski na 9 kwietnia b. r. celem p*>wzięcia u 
chwał w sprawie konwersyi długu indemnizacyj 
uego, spłacenia innych długów krajowych i za 
ciągnąć się mającej pożyczki krajowej.

Wiener Ztg ogłasza ustawę o wybudowaniu dru­
giego toru na galicyjskiej kolei Karola L udw ika.

W ie d e ń  1 kwietnia. Wiener Ztg ogłasza, iż 
naczelnikowi oddziału rachunkowego namiestnic 
twa we Lwowie, Janowi Orłowskiemu, nadany zo 
stał tytuł i charakter radcy namiestnictwa.

Strejk mHrarzy trwa dalej; przyłączyli się d"ń 
także robotnicy zatrudnieni przy prywatnych bu 
dowlach w pierw szym  okręgu.

Wiedeń 1 kwietnia. Z powodu streiku mu 
rarzy przyszło wczoraj na Hernals do ekscesów 
ulicznych. Strejkujący powstrzymywali pracujących 
od roboty, skutkiem czego polieya interweniowała. 
Dwie osoby poniosły ciężkie uszkodzenia. Dotych­
czas zaaresztowano z powodu strejku murarzy 
około 30 osób.

T e i n e s z w a r  1 kwietnia. Farkas i wspólnicy 
jego w fałszerstwach loteryjnych Szobovics i Pue- 
spoeky skazani zostali na 8 lat więzienia. Tel- 
kesy skazana została na dwa, a kolektant lote­
ryjny Hergatt na trzy lata więzienia.

Berlin 1 kwietnia. Doniesienie o rychłem 
zn'esieniu podatku od materyałów cukrowych jest 
przedwczesne. Zniesienie ma być zależnem od 
przyjścia do skutku międzynarodowej konwencyi 
cukrowej w sprawie uchylenia systemu premiowe­
go tudzież od tego, czy przemysł cukrowy pozo 
stanie nadal zdolnym do konkurencyi na rynku 
ondyńskim.

Berlin 1 kwietnia. Celem wykonania poru­
szonej z wielu stron sprawy wzniesienia w stolicy 
państwa dla ks. Bismarcka narodowego pomnika, 
zebrali się wczoraj w dość znacznej liczbie po­
ważni mężowie, hołdujący najrozmaitszym kierun 
kom politycznym i postanowili niebawem wydać 
odnośną odezwę. Komitet zamierza prosić cesarza 
Wilhelma o objęcie protektoratu. Prezydującym 
jest dyrektor krajowy Levetzow.

F r i e d r i c h s r u h  1 kwietnia. Korowód z po­
chodniami, urządzony przoz wielu Hamburczyków, 
przechodząc przed domem ks. Bismarcka, powita­
ny został przez tegoż. Prezes komitetu Nolte 
dziękował Bismarckowi za wszystko, co tenże

zrobił dla Niemiec. Publiczność wznosiła grzmiące 
okrzyki „Hoch!“ Dziękując, oświadczył Bismarck, 
iż często będzie odwiedzał Hamburg. Po odśpie­
waniu patryotycznych pieśni rozeszli się uczestnicy 
owacyi. J

Petersburg: 1 kwietnia. Journal de St. Pe- 
losów 5̂  ZaprZeCZa P°eło8Ce 0 nowej emisyi

R « sd ry  t  1 kwietnia. Izba obradowała nad 
wnioskiem jenerała Cassoli, żądającym wyrażenia 
rządowi nagany za postępowanie w sprawie jen 
Dabana. Minister sprawiedliwości żądał dla rządu 
prawa karania wszystkich oficerów. Sagasta po­
pierał ministra, poczem po dłuższej dyskusyi Cas- 
8ols cofoął swój wniosek.

Konstantynopol 1 kwietnia. Toczą się 
obecnie rokowania między ministrem skarbu a pe­
wnym finansistą francuskim, występującym w imie­
niu konsorcyum, składającego się z angielskich i 
francuskich domów, tudzież pewnej grupy banku 
otomańskiego. Rokowania te dotyczą konwersyi 
obligacyj priorytetowych na kwotę 5,841,260 funt. 
szterl., ora*, zaciągnięcia nowej pożyczki 5 milio­
nów f. szt., której połowa ma być przeznaczona 
na amortyzacyę długu wewnętrznego. Kurs emi­
syjny wynies:e około 75, a stopę procentową o- 
znaczono na 4% . Oczekują rychłego rozwiązania 
rokowań.

K a n e a  1 kwietnia. Biuro Reutera donosi: Sza- 
kir basza otrzymał od reprezentantów tureckich 
w Grecyi wiadomość, iż zbrojna ekspedycya za­
mierza wpaść do Krety. Kreteńskie władze woj­
skowe zdwajają przeto czujność Groźne zachowa­
nie się emigrantów prawdopodobnie spowoduje 
zwłokę w wykonaniu amnestyi.

Od Adminiztracyi „Czasui1
Na zagrożonych głodem włościan w Galicyi na­

desłano pod lit. A. Z. 10 złr., Z. L. 5 złr., grono 
profesorów wyższej szkoły realnej dla uczczenia 
imienin swego dyrektora Dra Hugona Zatheya 55 
7,łr., hr. A. Zamoyska z Pau składkę 150 franków 
(70 złr. 50 ct.), do której przyczynili się: hr. A. 
Zamoyska, hr. J. Potocka, Tomcio Potocki, hr. J. 
Wodzicka, hr. A. Oskierko, hr. J. Zamoyski po 
20 franków, J. Padlewski, hr. J. Orłowska po 10 
franków, N N. 3 franki, Fr. Potocki, M. Potocka 
po 2 franki, Janio Potocki 1 fr. 50 cts., S. Wę- 
dziszewska 1 fr., Zosia Potocka 50 cts.

Dla Z. B. Stęczyńskiego złożył p. N. 5 złr.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

(669 14-) G a l ic y j s k ie
4°/„ Obligacye p-opinacyjne

sprzedaje td lliB j wszystkie kantory wymiany

■ MmjanksDln & i  K n M
Rynek główny, wchód od pl. Maryackiego 9, I. p.

Jarzyny su s z o n e  izdebnickie
do gotowania rosołu

polecone
, przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie

n a b y ć  m o ż n a  p o  c e n a c h  b a r d z o
p r z y s tę p n y c h  (366-9 10)

w AJENCYI dla ROLNIKÓW 
St. JM iltn ck icgo

1 w Krakowie, w Spiskim  Pałacu , Rynek gł.

[■** pi«Ri«dzy i p ip is r tw
1 kwietnia.

Waluty.
Rublegrosyjskie papierowe «a 100. •
Marki  .................................. ,
80-to fr&nkówka ważna....................
Rubel srebrny obrączkowy •

OUigi. . .
Za 100 Ł  w art im. oprócz kuponu di • 
Wspólna państwowa renta j
Galicyjskie obligacye ' “̂ “ “‘L -S tn ie 
* /• Oblig. propmacyjn© *
fj*/.(galicyj. potyczka krajów . • •

6'/! ^)błig. komun. r ^ .  B aA u krąj. • ■ 
*7. Listy iikw. K r . V

opróet kup. bież. w rubl. P*
L iz ty  zastawne t  

Za 100 fi. im. wart. opróos kuponu biei.

f l ' w s s e s j f c
* /• • B * ” 66 let.
*  > I) »  B B

4V.7. .  .  .
5% l  Bankujhipot. we Lw. prem. 

S'/’ Z* ki kred. tie. w Krak- M W-

pl.0«

129 —
58 —

l  3:

87 - 
104 -
91 75 

104 25 
97 50 

100 75

88 -

98 60 
96 75QA _
93 75
99 50

100 50 
105 75
101 
98 -

130 -  
59 -  

9 50 
1 42

88 
105 25 
92 75

98 5C 
102 -

89 50

99 50

95 25 
95 -

100 50
101 60 
106 75 
102 -

99 60

67. Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w hkwtd. 

57, Listy dłużne Zakł. kretyj* 
włość, we Lwowie w liKWUL 

57. Listy zast. Tow. kred. zie.Kr.
£ o ! .z r .  1860 Lit. A sa  100rab.
im. w. oprócz kuponu bieżąoego 
w rubl. i kop..............................

Akcye kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 21^złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „_200 „ 
Banku galic. dla handlu i PJ*6?*- 

w Krakowie . . . po 200 złr.

Loty.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

„ węgier. „ „
„ włosk. „ n

Bazylika B udapeszt....................

W t e d e ń  31 marca.

Obligi długu państwa.
47, ,7 , Renta papierowa 
I ’/.//, * weVna

P<ae« »*UJ«

55 50 59 -

48 — 50 -

96 25 97 75

195 25 
231 -  
298 -

197 -  
233 -

22 75 
31 -  
18 50 
12 60 
14 50 
7 50

23 76 
36 — 
19 50 
13 50 
15 75 
8 50

87 55 
87 65

87 75 
87 85

K I R I A  T B L K t t R A F I C I I K .
W l e d e n  1 kwietnia. 2 godzina 30 min popoł.

„  g papier, opod.. 
§  ►. srebrna „
J  fj 47, złote . . .

3 6% pap.nieom 
Akoye Ban. Ans.-W 

„ kredytowe .
Londyn ..................
Napoleony............

Marki . ! ! ! ! ! ! !

łST T T SS
Losy prem. w ęg .. . 
L sy tureckie . . .

■Zr. ot.
87 50 Anglobanki . . . .
87 60 U niony...................

110 50 Bankvereiny . . .
102 55 Vkeye L&nderbank.
935 - n kol. Kar. Lud.
308 — » » lwowsko-
119 40 czemiow.

9 457, » » połndn. .
5 68 Elbethale...............

58 65 Nordbahny............
— _ Staatsbahny . . .
—  _ 4jPH>y...................
' “““ Akcye tytoniowe . 

Ruble ......................

itr. ot.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

47, Kenta z ł o t e .........................
ol/° w ” PaPi©L nieopodatkow.
3% Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
47. „ n I860 „ 100 .

„ 1864 „ 100 ”
- 1864 - 60 "

4 7* 7. ObL pot. kol. węg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjne. 
Galicyjskie . . . .  10”/ nndat 
47, gal. Obligacye propińacyjne.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160
Credit-Bank węgierski .200 " 
Uest. Landerbank 200

:i£ i
Akcye kolei.

Alftld-Fiume . . 200 złr. 57, 
Ferdynan. Nordbahn 1050 
Gal. Karola Ludw. 210 " "
Rtrc'ekQ-QdtrWg 20' * 4*

ptaos
110 15 
102 85 
132 25 
138 50 
144 
177 — 
177 -

113 80

104 50 
92 25

152 50 
309 25 
348 -  
219 10 
935 -  
248 50 
164 -  
118 50

110 3 ‘  

103 0 
133 25 
139 -  
144 50 
177 76 
177 75

114 50

105 50 
92 75

153 -  
309 76 
348 50 
219 70 
936 -  
249 -  
165 -  
119 -

201 50 202 56 
2627 j 2633 

192 75,1^3 25 
158 50:169 50

Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 57,
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „
Staats.-Eisenb.-Gesell.200złr. „ 
Sfidbahn (Lombardy) 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) 200 „ „
Węg. gal. Lnpkowska 200 „ „

„ Nord.-Ost. . . 200 „ „

L is ty  zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
47,7, „ .p a p ie r  50 la t
37, Prem. Boden-Credit Allg. . 
67, Zakł. kredyt. 36 lat.
47, Gal. Tow. kre '
67.
4%
47.
4 /,

Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

56^\etn.
.  , - - - - 41 „

4^*/, "Gal. Banku k r^ .  .617 , lat 
j?*/• n n bipot. „ prem. 
5% » i» » „ 40 la t
;%*/• Bank austr.-w§gierski w. a. 
47, Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei-
Ges. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 57, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,% 

.  .  Jarosław 300 „ .
Kw*yą O derb,1879 200 *tr.

227 50 228 50
200 50 201 _
218 —218 50
122 — 122 50

194 50 195 _
169 ““ ISO —

116 50 117 &
100 50 101 50
108 50 109 —
99 — _ _
96 80 — —

100 75 101 75
93 90 _ _
94 50 _ —
99 75 — —
99 — 99 50

106 25 106 75
101 65 101 85
100 75 101 75
100 10 100 70
111 75 112 25

102 25 103 36

100 _ 100 70
99 60 100 10

37,H5%

Lwow.-Czerń. opod. 300 złr. 47, 
n nieopod. „ „

Siedmiogrodz. I. . 200 
Staatseisenbahn . 500 tr. 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr.

„ n Złot. 200 złr.
Węg. gaL Łupków. 200 „

„ „ n  Em. 200 „
„ Nordost . . 300 
„ „ złotem 200 ,  ,

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . .  100 
„ Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyLBnda-Peszt złr. 5
100 
20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

Kredytowe
In s b ra k u .........................
K rakow skie....................
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża austryackie „ 
„  ą lf " węgierskie „
R u d o l f a .........................
ó a lzb u rsk ie .........................
SL G e n o i s ..........................
Stanisławowskie . . . .

Waluty.
Dukaty ważne
90-frinkówki

Phoą
81 60 82 20
89 60 90 40
99 90 100 30

192 50 193 50
148 — 148 50
120 — 120 50
101 40 102 20
101 — 102 __

100 50 101 1C
119 119 40

120 25 121
149 50 150 25
138 75 139 25
33 50 33 90

7 70 8 __

185 75 186 25
25 __ 26 __

23 . 23 75
62 — 63 _

19 26 19 75
12 20 12 60

26 75 27 26
61 50 62
30 34 -

6 63 5 66
9 45 9 461

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty Szterlingi angielskie 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  31 marca.

Ikoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
'*/« Listy zast. Tow. kred. ziems.

Ak
5
4%
4*/. ..

i h  ”* fi U B
47,7, Banku

56-letn.
41-letn.
52-letn.

W » r i m w ,  31 marca

57, Listy zastawne I ser. . .

47, Listy likwidacjine". . . 
6 /• „ warsząwskie I ser.

B B s Ul ,  .
"  B •  I V  ,  .

Pt*eą

11 91
58 60 

129 25

11 96
68 67 

129 75

302 — 
100 50
97 40 
94 -  
94 76 
99 75
98 70 

100 50 
104 25

97 25

mb .kop

żądąją

307 — 
101 60
98 40 
95 _  
95 75

100 75
99 70

101 50 
105 25

98 25

rub.kop

97 50 
96 25 
90 50 
99 25 
96 30 
96 25



4 CZAS z Środy 2 Kwietnia 1890.

ENCYKLIKA
Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII.

o najważniejszych obowiązkach chrześcian jako 
obywateli w dwoistym tekście, z portretem, jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach. Cena 15 c 

(807-1-2)

Ważne dla rolników i gospodarzy.
B a r ta  „O nawozach" 60 ct. (810-1 2)

— „ Uprawa zbóż" 80 ct. •
— „Uprawa roślin okopowych" 50 ct. 

B uckiew icz „Podręcznik weterynaryjny" z lr.1-20. 
Oleskow D r. J .  „Podręcznik dla hodowli nasion

gospodarskich 75 ct.
Do nabycia w księgarni J. Leona P ord esa  we 

L w o w i e  i u G. G ebethnera i S p. w K r a k o w i e

MASZYNISTA
do wszelkich maszyn parowych, poszukuje 
posady. Jako wygnaniec z Prns, posiada 
jący chlubne świadectwa długoletniej prak 
tyki może nietylko przy maszynach przy 
jąć posadę, lecz także zajęcie przy ra 
chunkowości lub gospodarstwie. Zgłoszę 
nia pod Lter. W. li. w Krakowie, 
ul. Krowoderska Hr. 5 . (779  1 -6 )

Deutsche Donnen
mit Schneiderei, suchen Stellung. (845 1-2) 

Agence Internationale 
Unie S. Sikorska, King Kr. 1.

W ezwanie.
W  depozycie e. k. Sądu delegow. 

miejsb. w Krakowie złożone są fun­
dusze na rzecz Teodora Janickiego, 
nieznanego z miejsca pobytu, syna J a ­
na i Franciszki małż. Janickich w K r a ­
kowie w r. 1832 zmarłych.

Jako sądownie ustanowiony kurator 
wzywam nmiejszem tegoż p. Teodora 
Janickiego, ewentualnie jego nitzna 
nych spadkobierców, ażeby się bez- 
włocznie do mojej kancelaryi adwokac­
kiej przy ulicy Stolarsk ej pod Nr. 15 
w Krakowie zgłoś.li i prawa swoje do 
wyż wzmiankowanych funduszów wy 
kazali. (841-13)

Kraków, 29 marca 1890 r.
D r. J ó z e f  K opff.

Zakład kąpielowy
Ż e g i e s t ó w

w powi'C.e sądeckim, przy s tac j i  ko­
lejowej żelaznej Tarnowsko-Leluchow- 
skiej jes t  do sprzedania, buż  
szych wyjaśnień udzieli A . Vayhinger, 
notary usz w Tamo w.e. (7oO-l-3)

Pośrednicy wykluczeni.

H ilie szwajcarskie,
położone w najzdrowszej i najpiękniej zej 
okolicy Suchy, pięć minut od stacyi kolei 
Państw ow ej, tuż przy potoku górskim, 
z osobną budką do kąpieli na rzece, wy­
budowane z cały ni komfortem, są do sprze 
dania lub wynajęcia na lętnie mieszkania:
a) większa ma dwa mieszkania: każde

0 czterech pokojach, kuchni, dwóch 
w erand, osobnych ogrodów i zabudo­
wań gospodarczych.

b) mniejsza: dwa pokoje, kuchnię, ogródek
1 zabudowania gospodarcze.

Bliższych wiadomości udzieli z grze­
czności Wny Naczelnik Stacyi w S u c h y ,  
lub Bobiński w K r a k o w i e ,  ulica Ba 
torego Nr. 1. (809 1 5)

Notaryalni kandydaci
1’o la c y ,  chcący obzaajom ć się z ję  ykiem ru­
muńskim i tym sposobem na Bukowinie w krót­
szym stosunkowo czasie zostać Notaryuszami, 
mogą się zgłosić na praktykę b e z p ł a t n ą  do 
c. k/N otaryusza w s t o r n a  - t l a t r z e  (.Buko­
wina), miejscu kąpi,lowern. x808 1 2)

Znaczny poboczny zarobek
st ły i rzetelny, dla mężczyzn i kobiet.
S.czególow za zwrotną maiką listową udziela 
G. Back, Miinchen. * (-05,

J a k o

pełnom ocnik , dyrek to r  dóbr, 
za rządca

szukuje posady Szlązak, człowiek w sile 
i\ioku, godny zaufania, zdolny do rozpo­
rządzania i reprezentacyi, akademicznie 
i praktycznie komp'etnie wykształcony, 
tóry nawet w utrudnionycn warunkach 

mógłby poduieść czysty dochód.
Łaskawe oferty pod „ Z a u fa n ie  2 0 0 ’‘ 

pcste restante h ru k ó w . (804-1-2)

Ż . I K ł l l )  KĄPIELOWY
(Franeya, departament d» 1’AUier)

WLASNOSC RZĄDOWA FRANCUSKA
Administracya: w Paryżu, 8, Boulevard 

Montmartre
Pora kąpielowa

W Zakładzie Vichy, jednym  z najwy­
kwintniej urządzonych w Europie Kąpiele 
i natryskiwania wszelkie dla uleczenia 
chorób żołądka, wątroby, pęcherza, żw iru  
cukrzycy (diabetis), dna, Kamienia ltd .
C o d i l e n  o d  1 *  m a j a  * o  l t  w n e i n l a
teatr i konoerta w Casino. Muzyka w parku, 
ozytelnia, salon dla dam, salony do gier, kon- 

wersacyi, do gry w bilard. (743 1-8)
Koleje że lazn e  p row adzą  do Vichy.

Zmuszony na tej drodze usprawie 
dliwić się przeciwko potwarzy, 
rzncouej na moją osobę przez 
ludzi mnie nienawistnych, którzy 
postanowili mnie poniżyć wobec 

Szanownej Publiczności, oświadczam:
1) W demonstracyach uczniów Uniwer 

sytetu Jagielońskiego nie brałem żadnego 
ud/ialu.

2) Ani za uczniami demonstrującymi 
przeciwko J. M. Rektorowi Korczyńskie­
mu, ani też przeciwko uczn ooi n!gdy 
i n;gdzie nie występowałem.

3; Potwarz rzucona na mnie ma na celu 
zrazić Szanowną Publiczność do mojej oso­
by, a tern samem przyprawić mnie o straty 
m - teryalne.

4) Potwarców przestrzegam, źe na dro- 
dre karnej przeciwko nim nieskazitelaej 
swej dobrej sławy obywatelskiej bronić 
postanowiłem. (806)

Kraków, 29 marca 1890 r.
Paweł Rutkowski, 

feuiiec i obywatel m. Krakowa.

Zarząd dóbr Szerzyny
poczta B i e c z ,  ma do sprzedania 600 
Mietr. cetn. ziemniaków. (789 3-3)

r A 6 ^ c

! versendet a ufWurtsch gratis u franco die 
; K-K-HOF-UNIFORMIRUNGS-ANSTALT-

- M ORITZ TILLER & C ?
WIEN,  VII. Stiftskaserne.

M A Q A Z Y M

HENRYKA SCHWARZA w KRAKOWIE
P O L E C A  W  W I E L K I M  W Y B O R Z E

wiosenne i letnie

materye na suknie damskie,
gotowe okrycia, M i ę ty ,  bluzki i staniki trykotowe,

i wszelkie artykuły bławatne.
7 o m n u i i o r i i a  na suknie i konfekcyą wykonywują się 
4 . d m U W I c I l l a  s p i e s z n i e  i d o k ł a d n i e .  (843 1-8)
P ró b k i n a  żą d a n ie . Ceny u m iarkow an e.

ZARZAD
cegielni  p a ro w e j  i fabryki  w yrobów  glinianych

Sadzonki i nasiona leśne
przesyła za zaliczką pocztą lub koleją L e ś n i c ­

tw o  K a n ó w  p u d  C z a r n ą .  
N a s i e n ie  sosny 1 złr. 30 cnt., św ierka  90 cnt., 

m odrzew ia 50 cnt. za 1 f u n t .
S a d z o n k i  sosny rocznej 50 ct., 2-letniej 1 złr., 

św ierka 2 i  3 letniego złr. 1-20, m odrzew ia 2 złr.
W szystko za  1000 sztnk . (769 2 5

) \

b l a a / £

NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNY*

J  » i t -to» i  A probow ane  p rzez 
V  yj— a .  A kadem ią  m edyczną 
( I)  I"a r yżu , ad o p to w an e*
J .  F o rm u la rz  o ff l- l
•  c ia ln y  (rancuzk i, sank-
0  1818 c ionow ane  przez ra d ę
_  M edyczną w P e te rsb u rg u . gl
®  Posiadające równocześnie własności Jodu S  
0  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we W 0 wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 0 
A  luje zarodek skrofuliczny ipuchliny. zatka- 0
•  nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- MU 

ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 7  
9 bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), w  

0  wLeucorrhee (białych upławach), w Ame- 0
0  norrhće iza trzym anie zupełne lub częścio- 0

•  we regularności;, w Suchotach, w S y filisy  
organicznej etc. Ostatecznie podają one™  

0 lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 0 
0 czaj silny, do podżywiania organizmu i do 0
•  wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 0  

słabych lub osłabionych.
0  N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego 9 0 żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 0 
0  drzaźniającem. Jako dowód czystości i 0
•  autentyczności prawdziwych Pigułek 0  

Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 2  
0 srebrze i podpis nasz ni- S ? /0 niniejszy położony u spo- J  
0  du zielonej etykiety.

0  A p teka rz w  Paryżu ,  r u k  B o n a p a r t e ,  40
0 W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  F A Ł S Z E R S T W . 0
0 0 M M 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

(333 9 39)

Szybko i dobrze
być objaśnionym o wszystkich na g ie ł­
dzie traktowanych wartościach jest g łó­

wną rzeczą.
Wiadomym jest taktem, że znaczna część 

publiczności zostająca zdała od giełdy zazwy­
czaj wtedy dopiero decyduje się do zahu* 
pna papńru wartościowego, gdy tenże z dnia 
na dzień idzie w  kursie w gorę. W przy­
puszczeniu, że ruch kursu dahj będzie trwał, 
zoyt częst, nabywają osoby papiery warto­
ściowe, które z tej lub innej przyczyny nie­
chybnie straty przynieść muszą. Jak  bardzo 
znaczna część publiczności tylko w nagłem 
często niemotywowanem podniesieniu kursu 
papiery bez względu na Ich dobroć 
kupować zwykła, to stara się znów pozbyć 
własności, skoro kursa zaczynają spadać.

Ta man pu'aeya często się gorzko zem­
ściła. Zanim publiczność zamierza nabyć 
jaki papier, jest bezwzględnie rzeczą wskaza­
ną, ażeby papier pod względem swojej we­
wnętrznej wartości starannie był zbada­
nym i nietylko same ciągle chwiejące się dy­
widendy, lecz także położenie i stosun­
ki dotyczącego towarzystwa są rozstrzygają­
ce dla zakupna i sprzedaży. Jeżeli kto 
zna swój majątek pod tym względem, to 
chwiejne kursa nie będą działać niepokojąco.

Z tego zapatrywania wychdząc poddaję 
najrozmaitsze papiery fachowemu obja­
śnieniu i wskazuję zarazem te, których na­
bycie nie jest wsuazane. Dotyczące ob­
szerne obja nienie znajduje się w moim 
„Halb-Jlonuts-bericlit“ , który każde 
mu na żądanie d ,rmo posyłam.

Na zapytania dotyczące

którym p swięeam szczególną uwagę, odpo­
wiadam natycn miast bezpłatnie. (734 2-2)

HERM. KNOffLMACHER,
»»O  Ml H A K U O W l  W*» H .  I8BO

w Wiedniu, I., Wallnerstr.  II.

S R ł A  U

kokosowych
chodników

ROGOŻE OD BŁOTA.
F.  MALI W  ODA

U) W IE D N IU ,
L a n d s t r a s s e ,  H e t z g a s s e  Nr. 31, 

obok Sofien Skle. (103-5-8)

Maurycego Barucha
w  Ł a g i e w n i f i t a c l i  p o d  K r a k o w e m

poleca Szanownej Publiczności

dachówkę żłobkowaną (falcowaną)
p u s t a ,  która odznacza s,ę niezrównany wytrwałością, lekkością, 
doborowym materyałem i nadzwyczaj praktyczny konstrukeyy. —  
Taniość tejże dachówki, stawia takowa pod względem kosztów prawie

na równi z gontem.

Zarzyd fabryk poleca również cegfę '• ręczną, ma­
szynową, podwójnie prasowaną, pustą, stu­
dzienną i ogniotrwałą.

Piece kaflowe białe, kolorowe formowe, 
kominki oraz kuchnie z doborowem okuciem 
ey zawf-ze na składzie.

Zamówienia przyjmuje biuro fabryczne istniejące 
przy młynach parowjch Maurycego Baru­
cha w Podgńizu pod Krakowem, ja k  również 
udziela wszelkich wyjaśnień i wysyła na żądanie wzory i cenniki.

(778 1 6, K a r z ą d i

Obfite w  jod i brom kąpiele solankowe

Goczałkowice
pod Pszczyną (Pless) O. S. ]

Przystanek kolei Wrocław-Dziedzice.
Otwarcie 15 maja.

Kąpiele wannowe i solankowe, parowe, natryski, wziewania, mięsienie, elektryozne 
opatrywania. Wszelkie gatunki wód mineralnych świeżego napełniania, żętyca. Urząd P°cz.' 
towy, telegrafowy i telefonowy w miejscu. Oodzitń 2 koncerta muzyki złoż. n»j z 14 ludzi. 
Wycieczki do Bieskidón i Tatr bardzo piękne, również w śliczną okohcę Pszczyny, ao 
parku książęcego, do bażantarń i zamku myśliwskiego Promnice. 10 m i n u t  odległa oa 
kąpiel aus ryacka winiarnia, a 35 minut koleją austryacsie pograniczne mias'o B i a ł a  Bieisa 
ze znanym laskiem cygańskim. W przeszłym roku wystawiony dom mieszkalny z_ ? 
stownie urządzonemi poko.auii, może zaspokoić wymagania nawet wybrednych. Lekarze 
kąpielowi: tajny radca san i t .rny  fizyk powiatowy Dr. H a b e i  i Dr. sztabowy M r a tz e r  . 
Ceny mieszkań na początku i w końcu sezonu zniżone. Zamówienia na mieszkanm przyj 
muje i wyjaśnień udziela' (750-1-12)

Z a r z ą d  k ą p ie low y.

Wielka sprzedaż mebli
pochodzącychjpojnaj wiekszej części odjdostojnych państw, s k ł a d a j ą c y  ch się z pysz ych kompletnych 
urządzeń sypialń", jad fń, salonów męskich, kompletnych salonów i b u d u a  ów damskich z firankami.

Urządzenia włoskich sypialń z szerok emi poiwójnemi łóżkami i lustrzanemi szatami o 3 
drzwiach, dekoracyjnemi sofami z nasadami drzwi, urządzenia izb chłopskich, bogato rzeźbione 
majolikowe lustra z koszami na kwiaty, wkłady do materaców, meble kiuhenne i do przedpokoi 
w różnej cenie na spizadaż. (400-6 6

DOM KOM 1 6 0 WY M EBLI I  URZĄDZEŃ M IESZKALNYCH

U .  F f l f t l E J I  w  W I E D I I U ,
I., Fle .schmarxt  Nr. 16.

C e n n i k i  d a r m o  i o p ł a t n i e -

Sadzonki świerkowe
3—4 - letnie, 1000 sztuk na miejscu po 

złr. ma leśnictwo w dobracli
Balice, poczta Zabierzów, do spize- 
d tn ia ; zaś opakowauie i (destanie na sta­
c ję  kolejową Zabierzów Wjnosi 20 cent. 
od tysiąca. ^720-3 3;

S k l e p

Przewozu mebli
wozami krytemi patentówemi z zacszczę 
dzeniem opakowania, w obrębie miasta 
i koleją, podejmuje s ę (797 2-3)

11. llendelsoltn, 
biuro spedycyjne przy dworcu kolejowym.

ZIÓŁKA PIERSIOWE
Dr. SEEBEKttERA.

Jedyny środek przeciw chorobom płaco­
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. —  Pakiet 20 centów., za 
tempel i opakowanie na prowincyę o 10 
•entów więcej. (516 83 )

Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 
Leona Rosnera w Krakowie.

z c * tere in a  pokopani i jest w ralo 
ści lub częśc.owo (d  1 lipca Nr. 22 przy 
ulicy S ł a w k o w s k i e j  dc wynajęcia — 
Gaz zaprowadzony. (7o5-3 3j

w  Paryżu 1SSU
złotym medalem państwowym 
w Uandawie 1*00
srebr. medalem państwowym.

500 marek w złocie
jeżeli krem (grolich nie UbUnie wszelkich 
nieczystości skórnych, jak  piegów , plam wątro- 
bianycn, op alen ia  słon eczn eg o , p ryszczów , c z e r ­
w oność nosa i t. p. i jeżeli nie utrzyma c rę
do starości lśniąco białą i młodociano świeżą. 
Zaune piększydło! Cena 60 ct. (594-4 30

Główny skład J. eirolich w Bernie mor. 
Do nabycia we wszystkich większych handlach. 
W Hrakowie w aptece W. Heilyka, 
w Bierzowie u 1. Mchaitiern i Sp.

Parcele pod budowę
za Wisłą obok willi Madagaskaru, wyso­
ko położone, są do sprzedacia pod korzy- 
stnemi warunkami. Wiadomość u p. Iz y ­
dora Heumanna w K r a k o w i e ,  w Ryn­
ku gł. Nr. 13, od 1— 3 godz. (762-3 3)

Są do nabycia w handlu księgarskim dwie 
świeżo wyszłe prace

Adolfa Sulikowskiego:
1) Kwesty a mieszkań. Cena rs. 1.
2) Drugi zjazd prawników i ekonomistów  

polskich i jego  znaczenie. Cena kop. 50- 
Skład główny u Gebethnera i  Wolfa

w W a r s z a w i e .  (793-3-6)

C^unernantlii
bony, Polki i cudzoziemki, jakoteż panny 
służące, gospodynie i t. p. poleca Biuro 
informacyjne Bronisławy z Łe 
sniowsklcti Janowskiej przy ulicy 
Z w i e r z y n i e c k i e j ,  Nr. 10 w Krakowie.

(767-2-3)

HANDEL KORZENNY I NORYMBERSK
oraz

skład artykułów religijnych
pod firmą

H* Kretschmer
w Krakowie, Rynek N r. 10, 

poleca świeżo otrzymany transport kawy 
w najlepszyt h gatunkach, również zawsze 
świeżo palonej kawy po przystępnych 
cenach. (713-5-6)

Wszelkie towary kolonialne,  
wyborne gatunki łiernat 

Rum, Cognac, Likiery itp.

S a d z o n k i  f e ś n e 9
jako to:

S o s n y  2 - le tn ie ................................... złr. —‘75
Świerki 2- le tn ie .....................................  I -—

„  3 - l e t n i e ....................................  l -50
I k a c y i  1 - ro czn ej.............................. .......  —‘50

wszystko za tysiąc sztuk.
H l o n y  3 - le tn ie ............................ sztuka 2 centy
wysyła za zaliczką ze stacyi kolejowej Zabierzów 

Z a r z ą d  "dób r J i l e k s a n d r o w i c e ,  
p o c z ta  L is z k i .  (795-3-3)

ANTONI SCHULZ
HAiNDEL W IN  W  K R A K O W IE 

ul. K ru p n ic za  l. 10
>oleca swoje dobre ddenburskie wina na­

turalne, mianowicie białe butelka po 41, 
60, 70 ct. i 1 złr., czerwone po 51, 60, 
80 ct. i 1 złr. W beczkach znacznie taniej.

,(56010-10)

K w i c z o ł y
świeże, rozsyła pocztą w koszyczkach uaj mniej 
10 par po S 3  ct. para; zamówienia nad 10 par 
po 20 ct., przy większym odbiorze taniej; w miej­
scu zaś, to jest we własnej realności w Dembni- 
kach p j 15 ct. para: (711-6-6)

Handel dziczyzny pod firmą 
li. Knore ck  w K r a k o w i e .

Adres na listy i telegramy: Knoreck Kraków.

TRAWA MIODOWA
(H olcus lan a tu s)  

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 

workiem kosztuje złr. w. a., przy zaku- 
pnie naraz l o  korcy dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia J. Hulsiewicz 
skład nasion w Bochni. (373-15-30)

MIEJSKA FABRYKA GIPSU
W Bochni

w y r a b i a  i w y s y ł a :  
j IP S  surowy mielony do uprawy

gruntów, (798-2-10)
GIPS palony mura.ski do sulitowauia, 
01PS rzeźbiarski d j  modelowania, 
GIPS alabastrowy (chirurgiczny), 

po cenach umiarkowanych.

or
W Podgórzu przy drodze dojazdowej 

» stacyi kolei Półaoenej w połączeniu 
koleją Transwersalną Podgórze-B marka, 

jest w pięknem położeniu 8 morgow grun 
tu częściowo lub razem z wolnej ręki do 
sprzedania. Grunt ten użyty być może ja  
Ło place budowlane p jd  budowę faoryk 
łub willi.

Bliższa wiadomość u właściciela pod 
N. 144 przy ulicy K o ś c i e l n e j  w Pod­
górzu lub w biurze wywiadowczem KI
Steinfels w P o d g ó r z u .  (696 6-6)

Pierwsza krakowska pracownia 
sznurówek

/•’. B erg er
odznaczona medalem ministerstwa handlu na wy­

stawie krajowej w r. 1887,
w rynku Nr. II, II p., nad Szudmakiem,
poleca swoje wyborne i eleganckie wyro­
by o poprawnym kroju podług ostatnich 
żurnali paryskich.

Sprzedaję obecnie o 20D/0 taniej, ponie­
waż materyały staniały. (783-3-)

WYRÓB KRAJOWY".

R z a d c a
ekonomiczny, żonaty, z Prus, w sile wie­
ku, 4 lata obecnie w Galicyi na posadzie, 
skąd dostanie najlepsze p decenie, szuka 
od św. Jana b. r. posady. Obeznany we 
wszystkich gałęziach gospodarstwa, z Prus 
również świadectwa i rekomendacye. — 
Zgłoszenia w Biurze Komisowo' 
informac. Wł-ad. Jaworskiego 
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 30.

(701 3 4)

WYBORNE

M asło  k u ch en n e  i i
taniej niż na targu 

w Rynku
sprzedają (559-13-15)

mleczarnie E. Dobrzyńskiej
Sery rozmaitego gatunku. « i

< ’

Bieliznę oryg. prof. Ora Jdgera 
oi az  kaftaniki „India ganze“

otrzymał w wielkim wyborze i poleca (576-2-)
Razimierz Niesiołowski

w Krakowie, Sukiennice N r. 24.
Ceny bardzo niskie.

Kąpielowy i kąpielowa,
którzy praktykowali w kilku zakła­
dach leczniczych, polecają swe usługi 
W nym Panom Doktorom, oraz Oso­
bom, które pragng, prowadzić kuracy?
Iiidropatyczną lub mię- 

s icniona w domu.
Adres: Antoni Petz w Krakowie, 

ul. F l o r y a ń s k a  Nr. 34. (799-2-2)

Koniczyna czerwona
w najcelniejsz}m ga tunku , jest  do 
nabycia po u m i a r k o w a n e j  c e n i e

w Agancyi dla Rolników 
S *  H i h u c k i e ^ o

W K R A K O W IE. (773-2 3)

NASIONA
łuraków pastewnych W W szyst- 
ach  gatunkach, marchwi paste­
wnej olbizymiej, oraz nasiona W "a* 
rzyone ogrodowe, wszystkie 
świeże z gwarancy^ kiełkowania, już 
otrzymał i poleca (752-4 6)

Handel Edwarda Fuchsa
w Krakowie.

Zaś świeża kukurudza amerykańska 
Koński zah*4 nadejdzie z koń­

cem kwietnia b. r.

Taniej jak wszędzie!
sprzedaję sadzonki leśne i ogro' 

dowe, jakoto: 
akacye, wiązy, jabłonki, gruszki, śliwki, 
wiśnie, morele, agrest, porzeczki, róże, 
oraz rozmaite krzewy do przyozdabiani* 

grvdów. (709 4-6)
II. Morgenstern,

Zakład dla szkółek drzew leśnych i owoc- 
w Krakowie, ul. Warszawska, przy rogatce.

Koniczynę czerwoną,
krajową, d o  s i e w u ,  najcelniejszą, 
i  gwarancyą Szkoły D a bn ,ń sk ie j , ŻJ 
nie zawiera kaniauki —  sp rzed a j®

Bank ktalicyjski dla Ii. i |><
766-2-3) w Krakowie.

Poszukuje się dia
kantoru wywozu wychodźców

stałego

korespondenta
chrześcianina) władającego językied1 

rosyjskim i polskim.
Wymagane bardzo dobre św iadectw *
Oferty z podaniem żądania pensyi przyj' 

muje pod lit. R. 2942 biuro ogł iszeń With- 
Scheller w B r e m i e .  (802 2-2/

Igęszczony  ekstrakt słodowy 
okocimski

W  A S  Alfa U l
ananasow ych poziomek

uznany przet Towarzystwo tokarskie 
Krakowem*,

przyjemny w użyciu środek zsiec&uy na obro- 
itOKuy kaszel gąrdlany i żołąUkowy, chroniczny 
4»tar płuo i astmę, także uh ogoiue omabienie.

Skład główny w aptece M . W l» z n l r w ik ie -  
ę «  w K r a h o w l r  i H . N llko lH H in  we I . n o ­
w ie .  — Nabyć można we wszystkich aptekach. 

Cena słoika « «  ot. (153-69 ,

2 - letnie, olbrzml owoc znakomity w 
ku, w 10 gatunkach, baidzo plenne, 100 sztu^ 
2 złr., róże w 2.0 najpiękniejszych gatunaa1̂ ’ 
Me ni, herbaciane, Hourbon, Mobet*”
zawsze kwitnące, we wszelkich barwach, uszl*' 
chetnione z ziemi do 2 metr. wysokości z ogty' 
du lub w Wazonkach od 35 ct. wzwyż. Dostań 
cza w odpowiednim czasie pzgoduym. Zamówi®' 
nia według porządku nadejścia. (788-3 3)
Toruay, Siebenhirten bei Liesmg

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla Szanownych Pieuumeratorów • 
C ennik nasion jarzyn , kwiatów, tr a n , rośli** 

drzew  g łó w n e g o  sk ła d u  nasion  1 p ie m sz e j  K*#' 
owej produkcji Teofila "Łuckiego w iHetnie, p<*' 

czta Strzeliska.
O e iio n k w o i D m k w s i  „C sasg** , Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca D ru k a r n i  Józef Łukooińiki,


